
Rok I. Nr. 59. Częstochowa, Piątek 23 września 1932 r. Cena numeru 10 gr

Największy organ demokratyczny niezależny woli kieleckiego.
Reddkfar naczelny i odpowiedzialny Jan Bary»»Ki.

C e n y  o g ło s z e ń ; II Prenumerata wynosi miesięcznie z ł. 3 .0 0
Adres redakcji i administracji: ul. Panny Marji Nr. 41. Telefon 12. —  Konto czekowe P. K. O. Warszawa 65.070 Wiktor Monsiorski.

Oddział: Radomsko, ul. Żeromskiego 9. Czynny od godz. 6 do 18 - ej.

Z a m a c h  n u  k a t a  K r y le n k ę .
Krwawe aresztowanie 40 spiskowców.

RÓWNE, 22. 9. .Władze sowieckie^ 
aresztowały onegdaj 15 białogwardzi- 

ów, którzy usiłowali dokonać zama^ 
■u na słynnego prokuratora sowie­

ckiego Krylenkę.
Zamach ten przygotowali emigran­

ci rosyjscy, a nasłanych terorystów od­
kryto przypadkowo.

Mianowicie w tych dniach straż so­
wiecka przyłapała przechodzącego nie­
legalnie granicę sowiecką nieznanego 
osobnika, starającego przedostać się z 
Finlandji. Gdy nieznajomy zauważył, 
że został spostrzeżony przez straż, po_ 
czął uciekać.

Straż jednak rozpoczęła strzelaninę 
i zabiła go.

Przy nieznajomym znaleziono doku 
ment, stwierdzający,' że nieznajomy 
był emigrantem rosyjskim i nazywa! 
się Wołomiński.

z m ia n y  p e r s d n a l n % y t  m in i-
STERJUM KO M UNIKACJI.

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) W  mini. 
sterjum komunikacji zaszły zmiany 
personalne. Ustąpił dyrektor departa 
mentu ogólnego p. Gałecki, a miejsce 
jego zajął jako kierownik departamen 
tu p. Zajas.

SĘDZIA W OJNIKONIS Z SOSNOW­
CA — SĘDZIĄ SĄDU DLA NIELE„ 

TNICH W  W A R SZA W IE .

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) Na miej­
sce sędziego Wandy Grabińskiej w 
warszawskim sądzie dla nieletnich, mia 
nowaiia została p. Wojnikonisówna, 
sędzia grodzki z Sosnowca.

PRACOW NICY M IEJSCY W  W A R ­

SZA W IE  GROŻĄ STRAJKIEM .

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) Pracowni 
cy miejscy w stolicy wystosowali dziś 
do prezydjum magistratu ultimatum 
z prośbą o wskazanie planu, według 
którego wypłacane będą należności 
pracownikom.

Jeśli magistrat nie uwzględni tych 
żądań i w dalszym ciągu będzie zale­
gał z wypłatami, pracownicy miejscy 
grożą strajkiem od 1 października, do 
którego przyłączyć się mają również 
tramwajarze i gazownicy.

N O W A  SPÓŁKA W Y D A W N IC ZA .

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) W  reje­
strze sądu handlowego wpisano dziś no 
wą firmę p. n. „Spółka wydawnicza 
„Byt“, która wydawać będzie pismo 
„Kur jer Poranuy“. Pismo Jo jest wła­
snością p. Fryzego, któremu, jak to 
donosiliśmy, sąd ogłosił upadłość.

K A R Y  CIELESNE W  SZKOŁACH  
W  HAM BURGU.

HAM BURG, 22. 9. (P A T .), Władze 
szkolne w Hamburgu wydały-rozporzą 
dzenie dopuszczające kary cielesne w 
szkołach w wypadkach stałego kłam. 
stwa, lenistwa lub nieposłuszeństwa, 
powtarzających się ucieczek ze szko­
ły lob nieustępliwości. Uderzeń:a w 
głowę ;*ą niedozwolone. Każda kara 
eielesna mus i być zanotowana w spe- 
ojalnym dzienniku.

Znaleziono również listę, wymienia­
jącą terorystów, którzy mieli zamor­
dować Krylenkę.

Wkrótce G. P. U. odnalazło siedli­
sko terorystów, którem było pewne 
ambulatorjum w Moskwde.

Rozpoczęto pilną obserwację tego 
miejsca i zaskoczono około 40 osób w

czasie zebrania.
Po otoczeniu domu rozpoczęła się 

strzelanina obustępnna, wr wyniku któ 
rej padło 10 spiskowców, a 8 zostało 
rannych. Resztę aresztowano.

Wskutek tego odkrycia rząd przed­
sięwziął szereg środków zaradczych, a 
Krylence przydał gwardję przyboczną.

ZE  Ś W I Ę T A  7 P . A , T  W  C Z Ę S T O C H O W IE .

Prezes straży ogniowej ochotniczej p* Jakób Kon składa życzenia do­
wódcy 7 p. a. 1. płk. Kapciukowi.

Po zgonie hr. Graviny.
GDAŃSK, 22. (wł.) Pogrzeb w y­

sokiego korsisarza ligi narodów hr. 
Graviny, który zmarł onegdaj po 
operacji ślepej kiszki, odbył się w 
dniu dzisiejszym.

O godzinie 10 rano odbyła się 
msza żałobna w kościele, św. Józe­
fa, poczem zwłoki złożono na cmen­
tarzu św. Albrechta.

W  dniu pogrzebu hr. Graviny na 
wszystkich gmachach, gdzie miesz­

czą się polskie urzędy państwowe 
powiewały chorągwie opuszczone 
do połowy masztu.

W  kołach ligi narodów rozpa­
trywane są. kandydatury na stano­
wisko wysokiego komisarza ligi na 
rodów w Gdańsku.

Największe szanse, jak dotąd, 
ma p. Rosting, duński członek se- 
kretarjatu ligi narodów.

Konferencja dyrektorów kolei
w sprawie gospodarki kolejowej

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) Dziś roz­
poczęła się w ministerjum komunika­
cji konferencja dyrektorów kolei pod 
przewodnictwem ministra komunika­
cji inż. Butkiewicza. W  konferencji 
wzięli udział również wiceministrowie 
inż. Czapski i inż. Gąllot oraz dyrekto 
rowie departamentów i dyrektorowie 
biur. Konferencję rozpoczął przemój. 
wieniem minister Butkiewicz, podkre

ślając konieczność prowadzenia gospo 
darki jaknaj bardziej planowTej i prze­
strzegania zasad oszczędności w związ 
ku ze zbliżającym się okresem zimo­
wym, a więc najigorszemi miesiącami 
dla kolei.

Na konferencji poruszone zostały 
sprawy bieżące, gospodarki kolejowej, 
referowane przez poszczególnych dyre 
ktorów kolei.

Kawał gzymsu oberwał się w kościele 
i ciężko pOran ł kleryka.

POZNAŃ, 22. 9. (wł.) W  katedrze 
w Trzemesznie w czasie, sumy oberwał 
się w nawie nad sta larpi przed Ńr.ieD 
kim ołtarzem#kawał gzymsu i .odbi­
wszy się od górnej ławki spadł na bab 
ki i głowę kleryka Zielińskiego, klęj 
czącego w ławce. ~ *r

•Siła uderzenia była tak wielka, że

kś. Zieliński uderzywszy twarzą o 
. ławkę, stracił przytomność i upadł. 
Nieprzytomnego przeniesiono na ple­
banię, Stan jego jest groźny. W  dniu 
wczorajszym ks. Zieliński nawet za­
niewidział. Wypadek ten wywołał po­
płoch wśród zgromadzonych w kate­
drze.

0  40 GODZINNY TYDZIEŃ PRACY.

W A R S Z A W A , 22. 9. (wł.) Związek 
związków pracowników umysłowych 
wysłał depeszę na ręce prezydjum ra_ 
dy administracyjnej międzynarodo­
wej konferencji pracy w Genewie, w 
sprawie 40 godzinnego tygodnia pracy.

W  depeszy tej związek w imieniu 
38 związków pracowników umysłowych 
w Polsce, domaga się powzięcia ti- 
chwał, wprowadzających w życie 49 go 
dzinny tydzień pracy.

K R W A W E  ZAJŚCIE W E  DWORZE.
Pijany tłum pobił administratora 

i strzelał do rotmistrza.

W A R SZA W A , 22. 9. (wł.) W  do­
brach Straszewy na granicy Prus 

. Wschodnich, doszło do krwawych 
zajść.

W  majątku p. Ołdakowskiego od­
bywały się dożynki. 
y Gdy gospodarz i administrator p. 

Gałecki przybyli do spichrza, gdzie od­
bywała się zabawa dla służby dwor­
skiej, otoczyli ich fornale i poczęli bić.

P. Qłd akowski wyrwał się ? pobiegł 
do dworu, administratora natomiast 
pobili pijani fornale do utraty przy­
tomności.

Dopiero będący w gościnie rotmistrz 
Kempiński z szablą w ręku wyrwał 
p. Gałeckiego z rąk tłumu.

Do rotmistrza strzelił jakiś fornal 
ż rewolweru i trafił go lekko w ty! 
głowy.

 -------

PROCES GORGONOWEJ ODBĘDZIE  
SIĘ PÓŹNĄ JESIENIĄ.

KR AK Ó W , 22. 9. (wł.) Zarząd wię­
zienia we Lwowie urzędowo zawiado­
mił sąd okręgowy w Krakowie, że 
Gorgonowa, której sprawę sącb naj­
wyższy w Warszawie przekazał do po­
nownego rozpatrzenia sądowi przysię. 
głych w Krakowie, powiła dziecko i 
że przebywać będzie w szpitalu wię­
ziennym około sześciu tygodni, poczem 
dopiero wróci do celi więziennej.

Fakt ten wpłynie na odroczenie roz 
prawy, której termin wprawdzie do­
tychczas nie był ustalony, lecz spo 
dziewano się, iż nastąpi to w dniach 
najbliższych.

Proces nie odbędzie się wcześniej 
jak w końcu listopada, lub w grudniu. 
Jak donoszą ze Lwowa, inż. Zaremba 
wj^piera się ojcostwa dziecka, tak, że 
na metryce jego nie będzie figurował. 
Nikt z rodziny, zarówno Zarembów, jak
1 Gorgonów. dzieckiem skazanej się nie 
zaopiekował.

’ — ° o ° —

Kto wygrał na loterji?
V klasi.

Zł. 20.000 nr. 107914.
Zł. 5.000 zł. na n-ry: 15253 5*199 

100862 113880 158816. .
Zł. 3.000 na n-ry: 1.714 46711

63953 83332 108510 123509.
I Zł. 2.000 na n-ry: 2648 8^36 8833 
2.1236 22903 311Ó6 63032 68641 85397 
105026 111899 118613 121657 133403 
151831

Zł. 1.000 na n-ry: 695 717 3861 
7140 13493 16716 17527 18966 25671 
29056 43105 690 49657 57198 58022 
64871 79239 84280 106733 108166 
112002 118824 126643 128941 139o.ll 
143768 157076.
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Odkrywca nafty i twórca przemysły naftowego.
Dziś, gdy nad Nowym Jorkiem, Lon_ 

dynem^ Paryżem płoną olbrzymie ja ­
skrawe luny światła elektrycznego, z 
trudem sięgamy myślą w te dziwne, 
a tak niedawne czasy, kiedy to przod­
kowie nasi świecili sobie łuczywem.

Jakże ponury obraz przedstawiać 
musiały wówczas miasta stołeczne na­
szej starej matki Europy, brudne i po­
grążone w ciemnościach, o błotnistych, 
wyboistych ulicach! Wyobraźnia po­
daje nam wizje pachołków z płonąoemi 
smolnemi pochodniami, wskazujących 
drogę karetom możnych panów, aby 
ich zaprzęgi nie połamały sobie nóg 
na dziurach gościńca.

Jeszcze gorzej musiało wyglądać łu­
czywo w użyciu wewnętrznem domostw 
iW długie zimowe noce życie zamie_ 
rało, praca umysłowa, praca warszta­
tów zamierała i człek ówczesny, jak 
dzisiejsi eskimosi, przesypiał z musu 
większą część swego życia.

Potem przyszły świece, lecz ich mi­
gotliwe światło niszczyło wzrok i pra­
cę przy tego rodzaju oświetleniu czy­
niło bardzo mało wydatną, ze względu 
zaś na koszt, oświetlenie to dla szer­
szych warstw było niedostępne.

Ludzkość wołała o światło inne, peł­
niejsze, zdrowsze, dostępne dla wszy_ 
stkich, choćby najuboższych warstw 
społecznych.

Nowe światło musiało przyjść. I 
przyszło... od strony niespodziewanej i 
wśród równie niespodziewanych oko­
liczności.

W  latach 1850—1852 w byłej Galicji, 
najuboższej z dzielnicy Polski, niszczo­
nej celowo pod względem gospodar­
czym przez zaborcę, w skromnem labo­
ratorium aptekarskiem zrodziła się i 
pracowała ta wielka twórcza myśl, któ­
ra miała zmienić oblicze świata, a. któ­
rej dziś pomnik budowany w Krośnic, 
tam gdzie stała kolebka światowego 
przemysłu naftowego,, winien dać p<v 
ezątek rozsławienia polskiego ,, wyua- 
;azey i polskiej myśli twórczej..

W  roku 1852 chemik - farmaceuta 
Ignacy Łukasiewicz* zapalił pierwszą 
lampę naftową własnego pomysłu * i 
konstrukcji, dając impuls, którego skut 
ki potoczyć się miały jak lawina po 
szerokich kontynentach naszej planety.

Ciemny płyn wydobywający się z 
tajemniczych żył podziemnych, barwią­
cy tęczowo powierzchnie podkarpackich 
strumyków, znalazł po raz pierwszy za­
stosowanie, godne ukrytej w nim po­
tęgi. Dał ludziom światło, a wkrótce 
dać miał jeszcze więcej.

Cała zasługa tego dzieła, obudzenia 
i powołania do życia drzemiącej w głę­
biach ziemi potęgi spada ną Ignacego 
Łukasiewicza, który wykrył niezwykłe 
własności ropy naftowej, zrozumiał 
całą doniosłość tego odkrycia i wyna_ 
lazł, sposób wydobywania z tejże ropy 
całego szeregu pożytecznych produk­
tów... ,... ' r:;. ;

U cz,,trudów,, zawodów,, rozczarowań 
przężyó,; musiał; skromny ; wynalazca 
zanim światło jego utorowało. sobie 
drogę z cichej prymitywnej pracowni 
na szeroki trakt sławy i uznania. Jakże 
radośnie musiało bić jego seręe, gdy 
w roku 1853 jeden ze szpitali lwow­
skich zapłonął blaskiem lamp nafto­
wych, stanowiących sensację i cel piel­
grzymek ciekawej ludności miasta. Dal 
szy triumf — koleje austriackie wpro­
wadziły Oświetlenie naftowe; a dalej 
nastąpiła naturalna ewolucja każdego 
odkrycia, zdobywając dla produktów 
naftowych coraz szersze zastosowanie.

Pierwsze próby fabrykacji nafty od­
bywały się w większem laboratorjum 
w, Gorlicach, następnie, w Jaśle, wresz_ 
cie już na sposób fabryczny w Polance 
pod Krosnem, a gdy ta destylarnia się 
spaliła, wybudował Łukasiewicz więk­
szą i lepiej urządzoną fabrykę-w Chor­
kówce obok Krosna, a był to maleńki 
pierwowzór przyszłych fabryk kolosów.

Niedawne te czasy. A  przpeież dziś 
to słowo „nafta" wywołuje w nas obraz 
gigantycznego przemysłu kopalnianego 
i rafineryjnego z mil jonem szybów i 
tysiącem objektów fabrycznych. Prze­
cież dziś sama cyfra produkcji ropy 
roku 1930 może nas oszołomić, 196.392.000 
tou, w wartości około 20 miliardów 
złotych.

Wiemy i to nas w podziw wprawia, 
żo dziś 30 miljonów-automobilów goni

w zadziwiającym tempie po wszystkich 
drogach świata, że setki tysięcy samo­
lotów pruje podniebne przestworza a 
ich siła motoryczna to benzyna, pro­
dukt naftowy, wiemy że większość okrę 
tów pędzona jest produktami naftowe., 
mi, co ich sprawność znacznie zwięk­
szyło, wiemy, że o tą naftę wojny się 
toczyły, nie wiemy jednak, że początek 
tej nafcie, tej niezmiernej sile i potędze 
dało odkrycie polaka Ignacego Łuka- 
siewieza.

Zapomnieliśmy o cichym, lękającym 
się za życia wszelkiego rozgłosu i za­
szczytów polaku z pod Krosna, zapom­
nieliśmy o jego nagrobku w Zręciuie, 
przed którym tylko ludność wsi oko­
licznych uchyla głowę, pomna jego 
bezinteresownych dobrodziejstw.

Ignacy Łukasiewicz zmienił oblicze 
świata, to trzeba zrozumieć. I  to po_ 
winno nam dać impuls do następują­
cych refleksji:

Pierwsza: Łukasiewicz był polakiem, 
a to tłumaczy nam w dużej mierze fakt 
jego zapomnienia i nieuznania. Społe­
czeństwo uasze nie docenia zazwyczaj 
swoich wielkich ludzi i to nietyle z 
gnuśności *i braku zainteresowania, ile 
z niewiary, by myśl i twórczość polska 
mogły dać jakieś 3bprawdę epokowe 
wartości światu.

Druga: Ale nie jest to jedyna przy­
czyna, byłoby to bowiem nazbyt ubli­

żaj ąęe, gdybyśmy przypisali narodowi 
naszemu całą winę obojętnego stosun­
ku do dzieł takich, jak dzieło Ignacego 
Łukasiewicza.

Głównym powodem przeoczenia, ogro . 
mu jego odkrycia jest fakt, że myśl 
ludzka nie umie sięgać daleko w łań­
cuch przyczyn i skutków dlatego ci, 
których czyń w konsekwencjach swoich 
przekształcał oblicze świata — przeważ 
nie pozostawali niezauważeni przez dlu 
gie, długie lata.

Czas najwyższy naprawić ten błąd 
zapomnienia, czas by tak własne spo. 
łeczeństwo, jak i świat dowiedziały się, 
że wiekopomnego dzieła odkrycia nafty 
dokonał

polak Ignacy Łukasiewicz 
i że Polska również w dziedzinie wy­
nalazków może się poszczycić poważ­
nymi sukcesami.

Apelujemy, by w całej Polsce zajęto 
się popularyzacją togo nazwiska, a głów 
nie przez szkołę, t. j. by w czytankach 
dla szkól powszechnych — obok innych 
wynalazców — uczono również o tym 
wielkim odkrywcy polaku, by w mine- 
ralogji dla szkół średnich przy ropie 
była wzmianka, że odkrycia przeróbki 
ropy i zastosowania jej clo praktycz­
nych celów dokonał Łukasiewicz.

Wówczas sprawiedliwości stanie się 
zadość i błąd zapomnienia o tym wiel­
kim polaku będzie naprawiony.

Gchąc mieć piękną, cz/stą i młodzień­
czą cerę używaj

CHEMU „LACTOLtN”
Usuwa piegi, wągry i : I ;my, 

utfełlkatnla I wybela. 
Żądać wszędzie.

Pogotowie Szewekie!
REPERACJA OBUW IA NA POCZEKANIU!

ZAKŁAD REPERACJI OBUWIA

I I I I  
■  ■

W  CZĘSTOCHOWIE, A LEJA WOLNOŚCI Nr. 81. — TELEFON 8«S.
Zakład nasz przyjmuje ze, ~ ' butów męskich, damskich i dziecinnych.

Ceny nasze to rewelacja!!!
Męskie zelówki zł, 2.75
Damskie i chłopięce zelówki „ 2.00
Męskie fleki _ „1 .30

-  —i Damskie i chłopięce fleki „1 .00
BI ■  Męskie zelówki z flekami lub gumami „ 3.75

Damskie zelówki z flekami na drew. obcasąćh „ 2.75
TOW AR G W A R AN TO W AN Y PIERW SZORZĘDNY!

Wykonanie solidne! ; Wykonanie solidne!
Na telefoniczne zamówienie wysyłamy gońców ńa rowerach z ’ doliczę 

' ńiem 2Q.gr,
Bersona skóra gumowa do podzel o wabia wszelkiego rodzaju Obuwia jest 
wprost niezniszczalna. Za zelówki ze skóry gumowej , Bersona udzielamy

półroczną gwarancję.
Ze skóry gumowej Bersona męskie zelówki zł. 3.50, damskie zelówki 2.50, 

chłopięce zelówki 2.75, dziecięce zelówki 2 zł.

wymiany więźniów 
politycznych.

Z pogranicza sowieckiego nadcho 
dzą szczegóły o wymianie więźniów 
między Polską a Sowietami. W szy­
scy księża polscy przybyli w łachma 
nacłi, z wyjątkiem ks. Skalskiego, 
który swą starą sutannę miał pod 
bielizną i po przekroczeniu granicy 
przebrał się w nią.

Jedna z wydanych-przez Polskę 
komunistek zaczęła ostentacyjnie 
wycierać sobie nogi o trawę, mó­
wiąc, że wyciera polski kurz.

Przy słupie granicznym były 2 
działaczki czerwonego krzyża, ze 
strony polskiej p. Slempołowska. ze 
strony Rosji, p. Pieszkowa.

Nasi rodacy dopiero w ostatniej 
chwili dowiedzieli się o mającej na 
stąpić wymianie. Zabrano ich z wię­
zienia, wsadzono do wagonów i do­
piero w Jarosławiu powiedziano im 
dokąd jadą.

Spotkanie z krewnymi i znajo­
mymi miało charakter niezwykłe 
wzruszający.

Cudowne odzyskanie 
mowy.

W e wsi Gorczany, gm. jaźwiń- 
skiej, 40-letni Andrzej Bohin, który 
od 30 lat skutkiem upadku utracił 
mowę —
nagle odzyskał głos i przemówił,

Odzyskanie mowy nastąpiło w 
lesie podczas gdy Bobin był zatrud­
niony przy wyrębie lasu.

W  czasie gdy Bohin układał na 
wóz drzewo 

uderzył piorun w sosnę trzymaną 
n-.? przez Bohina.

Kmiotek tak się przestraszył 
huku, iż padł nieprzytomny na 
ziemię.

Gdy go ocucono, Bohin przemó­
wił.

Uzyskanie mowy po 30 łatach 
komentowane jest Ave wsi Gorczany 
i okolicy jako cud.

K a s i  a r z e  — a u t o m o b k i ś c i
Śmiały napad na dwór.

Do majątku Luszyn (pow. go- 
styniński), którego właścicielką jest 
p. Zofja  Godlewska, dostali się kasia 
rze i po rozbiciu kasy skradli trzy 
tysiące złotych.. ,

Przybyłą, policja ustaliła,, że ka- 
siarze przyjechali samochodem. Po­
licja poczyniła odpowiednie. pomia­
ry śladów/ pozostawionych przez sa 
inóchód i ustaliła /  ' < ;

marką samochodu.
Jakiś kmiotek, badany przez po­

licję, przypomniał sobie, że na tabli 
cach rejestracyjnych samochodu wi 
dział litery „Ł. D.“ (rejestrowany w 
Łodzi).

Policja, wiedząc gd^ie samochód 
był rejestrowany i znając markę sa­
mochodu, ’ odnalazła szofera, którym

WSPÓŁBIESlADNICZKA
W  Brześciu nad Bugiem miało 

miejsce zagadkowe morderstwo.
Z Baranowicz przyjechał do 

Brześcia, do swego kolegi podpo­
rucznik Bajzert Ryszard z kompa-* 
nji telegraficznej 2 dyw. piechoty.

Bajzert wraz ze swym kolegą 
porucznikiem Kaaką Edwardem z
82 p. p. ;
zawarli onegdaj wieczorem znajo­

mość
z 18-letnią Zofją Lioewiczówną, cór  ̂
ką kolejarza, zamieszkałą przy uh 
Strzeleckiej 45 w Brześciu n. B. i zą 
prosili ją dó mieszkania por. Kaski 
w koszarach, gdzie następnie

odbyła się libacja.
Około godz. 13, gdy por. Kaśka na 
chwilę opuścił mieszkanie, pozosta­
wiając Licewiczównę z Baj zer tern; 
nagle usłyszał

wystrzał rewolwerowy. 
Natychmiast więc wrócił do pokoju 
i zastał Licewiczównę martwą, le^ 
żącą na podłodze z przestrzeloną 
sdową.

ZO STAŁA ZAMORDOWANA.
W  toku dochodzenia ustalono, że 

Licewiczówna zabita została 
z rewolweru Bajzerla.

Bajzert do zabójstwa nie przy­
znaje się, twierdząc, że nie wie co- 
się stało, jednakże dalsze dochodze­
nie stwierdziło, że nie zachodzi tu

wypadek samobójstwa.
Podporucznika Bajzerta osadzo­

no w więzieniu wojskowem.

okazał się Stanisław Wilczyński 
(Łódź).

Wilczyński zeznał, że wynajął go 
Adam Zicnmicki, zamieszkały W Ło­
dzi przy ulicy Górnej 2 i wraz jesz 
cze z trzema osobnikami kazał za­
wieźć się 

do majątku Luszyn pod Gostyni­
nem.

Aresztowany Adam Ziem nic ki
wydał pozostałych członków bandy: 
ojca swego. Antoniego, Stanisława 
Szewczyka i Władysława Gorczyń­
skiego.

Przeprowadzona rewizja u aresz 
towanych wydała cały arsenał „gra- 
tów“ kasiarśkich pochodzenia zagra 
nicznego.

Z przeprowadzonego dalszego do 
chodzenia, wynika, że banda plano­
wała, mając w dyspozycji samochód, 

szereg śmiałych włamań. ■
Herszt bandy, Adam Ziemnicki, 

będąc w kontakcie z kasiarzami za­
granicznymi, otrzymywał potrzebne 
„graty jak i gotówkę na wykonanie 
„roboty-/

W
Po długich naradach sąd okręgo­

wy, w Radomiu ogłosił wyrok, ska­
zujący dyrektora banku spółdziel­
czego w Skarżysku, . Wacława Wę- 
grzeckiego, na 1 rok i € miesięcy wię 
zienia, zawieszając: mu tę karę na 
przeciąg trzech lat i na trzyletnią 
utratę prawa wykonywania funkcji 
kierownika; instytucji bankowej.

. Do wydania tego wyroku posłu­
żyło sądowi udogodnienie. oskarżo- , 
nemu, iż udzielił on swym braciom,

ciotce i Stanisławowi Samborskie­
mu pożyczek w ogólnej sumie 675 
tys. złotych. Jakkolwiek pożyczki te 
były udzielone pod zabezpieczenie 
na majątku „bracia Węgrzeccy“ , to 
jednakowoż bracia oskarżonego iiie 
wypełnili całkowicie zobowiązań, za 
bezpieczających zwrot pożyczonych 
pieniędzy.

Z pod zarzutu przywłaszczenia 
80 tys- złotych, W. został uniewin­
niony.
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Niebezpieczeństwo odwetu Niemiec... coraz większe.
Co mogą oznaczać olbrzymie manewry niemieckie

nad. granicą polską?
Zupełnie zgodnie z oficjalną po­

lityką Berlina, k4óra ujawniwszy 
światu żywiołowe dążenia Niemiec 
do wzmocnienia swej siły zbrojnej, 
weszła wyraźnie na tory walki z 
traktatem wersalskim o uzyskanie 
utraconych prowincyj na wschodzie 
cala Rzesza Niemiecka, a specjalnie 
Prusy Wschodnie prowadzą wzmo­
żoną propagandę antypolską, roz­
wijając w sposób zastraszający 
swoje organizacje militarne i zwią­
zki półwojskowe, a przedewszy- 
stkiem zwiększając w szybkiem tern 
pie, wbrew obowiązującym trakta­
tom, zapasy amunicji i materjałów 
wojennych.

Że Niemcy wszystkiemi siłami 
i sposobami Przygotowują się do 
wojny zaczepnej z Polską, świadczą
0 tem przedewszystkiem odbywane 
corocznie manewry na większą skalę
1 to za każdym razem w pobliżu gra 
nic Polski. I w tym roku mimo 
wprowadzenia rożnych oszczędności 
w budżecie państwowym Niemiec z 
powodu fatalnej sytuacji finanso­
wej i gospodarczej, ministerjuin 
reiehswchry zorganizowało manew­
ry i to aż na dwueh oddzielnych 
terenach Rzeszy, przylegających do 
granicy polskiej.

Pierwsze manewry odbyły się na 
terenie Prus Wschodnich z począt­
kiem września. Miasta takie, jak 
Elbląg, Braumberg, Worindit i Lieb 
stadt, podobnie jak i wsie okoliczne 
zostały silnie obsadzone wojskiem. 
Manewrami kierował generał Hesse 
z Berlina. Szczegóły trzymane są 
w tajemnicy.

Drugie manewry rozpoczęły się 
dnia 19 września b. r. w okolicach 
Frankfurtu nad Odrą. W manew­
rach tych uczestniczy część 1-szej 
i 2-giej dywizji, oraz 3 dywizja kon­
nicy. Poza tern w obrębie okręgu 
wojskowego odbędą się ćwiczenia 
terellowe. Charakterystycznym jest 
fakt, iż w tych manewrach biorą, 
jawny udział rozmaite cywilne or­
ganizacje pogotowia wojennego, jak 
związki obrony przeciwgazowej, 
przeciwlotniczej i t. d. Ministerjuin 
reichswehry nakazało bowiem jak 
największy udział ludności cywilnej 
w manewrach. Aby usprawnić tran­
sport wojsk i różnych organizacyj 
na teren manewrów, jeszcze z po­
czątkiem sierpnia ogłoszono wezwa­
nie do właścicieli samochodów, wzy­
wając ich do współpracy z wojskiem 
za wysoką opłatą.

Nie są to pierwsze manewry 
niemieckie w pobliżu gronie 
Polski i napewno nie ostatnie. Jed­
nakże tegoroczne manewry reich­
swehry i kilku innych wojskowych 
organizacyj nabierają specjalnego 
znaczenia, jeżeli uwzględnimy, że 
równocześnie prawie Niemcy, uwol­
niwszy się od ciężaru płacenia od­
szkodowań wojennych, wysunęły z 
całą silą nowe żądenie równoupraw­
nienia na punkcie zbrojeń, pragnąc 
ugodzić tern samem w najżywot­
niejszy paragraf traktatu wersal­
skiego.

Zapytajmy się więc, przeciwko 
komu Niemcy pragną się na gwałt 
uzbroić? Rosja, która mimo wszy­
stko posiada dziś jeszcze tradycje 
sojuszu z Niemcami, nie będzie na­
padać na Niemcy, tern bardziej zaś 
Polska i F rac ja, w których krajach 
nikt na serjo nie żywi tendencyj 
zaborczych. Również żadne z naństw

bałtyckich i środkowoeuropejskich 
nie może wchodzić w rachubę. A  za­
tem pragnienia niemieckie powięk­
szenia swoich zbrojeń nie mogą 
mieć charakteru obronnego.

Ta gwałtowna dążność do zbro­
jeń może mieć tylko charakter za­
czepny. Prasa niemiecka już dzi­
siaj daje niedwuznacznie do zrozu­
mienia, że jeżeli nie uda cię „poko­
jowa44, „przyjacielska44 rewizja gra­
nic Polski, to ostatnim argumentem 
niemieckim będą... bomby i armaty.

Dla celów więc odzyskania Po­
morza i G. Śląska potrzebują Niem­
cy pełnej swobody zbrojenia. Tak 
samo jasnem jest zupełnie, że. nie 
dla celów obrony, ale z myślą o przy

szłej wojnie odwetowej Niemcy u- 
rządzają od czasu do czasu ma­
newry nad granicą polską. Wojska 
niemieckie pragną się bowiem już 
z góry nauczyć, jak w razie potrze­
by można będzie granicę polską 
sforsować i przekroczyć.

Cała ta polityka „zbrojeniowa44 
Niemiec, połączona w dodatku z 
ezęstemi demonstracjami wojenne- 
mi w pobliżu granic naszych, jak 
również nadchodzący okres wyzwa­
lania się Niemiec z obroży traktatu 
wersalskiego, wymaga od Polski, 
zarówno od rządu, jak i od społe­
czeństwa wiele wzmożonej uwagi 
i czujności.

Ł. Łydko.

DRUGA CÓRKA MAC DONALDA W Y SZŁA  ZAM ĄŻ.

W  Londynie odbył się ślub drugiej córki premjera angielskiego, Joan, 
ze słynnym lekarzem dr. Mac Kin non.

Z kroniki czynów obwiepolu.
Nowe takty.

„Głos Pogranicza*4 z dn. 17-go 
września b. r. podaje:

„Niedzieli ostatniej miasto Górz­
no (pow. brodnicki) było widownią 
rozruchów, w czasie których zdemo­
lowano posterunek policji państwo­
wej. W  związku z powyższem aresz 
towano sekretarza 0 . W. P. w 
Górznie Krukowskiego Stanisława, 
Sosnowską Maksymę z Fiałk, Jaku­
bowskiego Marjana z Fiałk, Twaro- 
gow7skiego Fr. z Górzna, i Kowal­
kowskiego Jana z Górzna. Dwaj 
inni członkowie O. W. P. ukrywają 
się, lecz niebawem zostaną ujęci. 
Przy niektórych z aresztowanych 
znaleziono rewolwery oraz po 24 na­
boje. Aresztowanych przewieziono 
do więzienia w Brodnicy44.

„Praca44 poznańska z dn. 18 go 
b. m. podaje:

„Dnia 10 b. m. pomiędzy 9- tą a 
10-tą godziną wieczorem został na­
padnięty w Żabikowie p. Andrze­
jewski Czesław z Lubonia przez 
członków O. W. P. z Żabi ko wa. An­
drzejewskiemu zadano ranę ciętą 
w głowę długości 8 cm. Oprócz tego 
„ma on zgniecioną klatkę piersiową 
i rany kłute na calem ciele. Stan 
jego jest bardzo groźny tak, że po­
gotowie lekarskie musiało go zabrać 
do szpitala, gdzie, poddano go na­
tychmiastowej operacji. Sprawcami 
tego ohydnego napadu są osławieni 
i znani policji członkowie O. W. P. 
blacówki Żabikowa — Kubiak Ma­
ciej, Szubert Edmund, syn restaura 
tora Ottona Chmielewskiego i Saj- 
naj. Zaznaczyć wypada — dodaje

„Praca44 — że wymienieni oprysz- 
kowie oddawna teroryzują tutej­
szych obywateli. Znane są czytelni­
kom wypadki na terenie Żabikowa, 
jak napad na kupców podróżują­
cych żydów i ograbienie ich, dalej 
—  napad na kierownika szkoły p. 
Dydo wraz z rodziną, rozbicie wen­
ty parafjalnej, smarowanie budyn­
ków publicznych ordynarnemi pasz­
kwilami i wiele innych gorszących 
zajść44. # * *

Jak widzimy, proklamowana 
przez O. W. P. „walka na froncie 
zachodnim44 trwa w dalszym ciągu. 
Tylko pojęcie „wroga44 zostało „ści­
ślej sprecyzowane44, — jest nim dla 
członków O. W. P. przedewszy­
stkiem policjant polski, następnie— 
nauczyciel polski, dalej — każdy 
obywatel, nie wyłączając duchowień 
stwa (rozbicie wenty parafjalnej w 
Żabikowie), który ośmiela się być 
innego, aniżeli pp. z O. W. P. zda­
nia, wreszcie żyd, kupiec podróżu­
jący, którego się poprostu ograbia.

Im głośniej z tamtej strony na­
szej granicy zachodniej rozlegają 
się haski odwetowe, tern żywszą 
działalność rozwija O. W. P. na 
„froncie zachodnim44 i demoluje po­
sterunki policyjne, rozbija głoiyy i 
łamie kości spokojnym obywatelom, 
grabi podróżnych żydów.

Czy nie czas, by rycerze z pod 
tego „wielkiego44 znaku spoczęli już 
wreszcie na lauracM

Dzeta.

Z kalendaria.

U progu Jesieni.
Pod względem- astronomicznym, na 

północnej półkuli jesień zaczyna nią 
dnia 23 września, kiedy przypada je- 
sinne zrównanie dnia z nocą, i-trwa ona 
do 22 grudnia, k iedy dzień jest najkrót 
szy. Na północnej półkuli zaś zaczyna 
się wtedy, gdy u nas przychodzi wios­
na, tj. dnia 21 marca.

Pod względom meteorologicznym za. 
jesienne uważa się u nas miesiąc wrze 
sień, październik i listopad, ale w na­
szym polskim klimacie już nieraz, w 
pierwszej połowie września niebo i cały 
krajobraz nabierają cech jesiennych. 
A już po św. Marcinie, który 11 listopa 
da, według obrazowego powiedzenia lu 
dowcifo „na białym koniu“ zwykł przy 
jeżdżąc, razem z obfitym opadem śnie 
govrym. nastaje u nas już pora zimowa,

Polska nazwa jesień i rosyjska 
„osieńA przez to skupienie spółgłosek 
miękkich, zaznaczają przedewszystkiem 
łagodność i jakąś tęskną rzewność tej 
pory roku. Natomiast niemieckie 
,.Rerbsi“ i pokrewne angielskie słowo 
„Harvest“, wydobywają z niej ostrość i 
ciekawość, a znów łaciński wyraz „au~ 
ctumnus“, jak i francuski „kautomne4* 
w głębokich swych i twardych dźwię. 
kach mają coś w sobie grobowego i od 
dają przedewszystkiem owo pełne smę 
tku jesienne zamieranie przyrody.

Nasze polskie nazwy miesięcy są 
wszystkie dość charakterystyczne; a 
więc wrzesień tak się właśnie nazywa, 
bo w tym miesiącu wrzos kwitnie, paź­
dziernik otrzymał swe miano od paź_ 
dziorów, które przykrywają włókno na 
lnie, a w międleniu oblatują, listopad 
zaś wskazuje nam na przedzgonne już 
w przyrodzie liści opadanie.

O ile początek jesieni otwiera przed 
nami pachnące ogrody, pełne dojrza­
łych owoców i daje nam jeszcze krót­
ką iluzję prztbytego okresu słoneczne­
go w postaci „babiego lata", — o tyle 
druga część tej pory roku przynosi 
nam jnż ogołocenie drzew z różbarw. 
nych liści, szum wichru posępny i dudi 
nienie deszczu żałośliwe, serca zaś ludz­
kie napełnia szarą melancholją.

 O— "

Dwa lata w dżungli.
Powrót śmiałej podróżniczki.
W  tych dniach wróciła do Pary­

ża śmiała podróżniczka 25-letnia 
►anna Basse, która przez dwa lata 
►adała tajniki wyspy Madagaskar.

W  r. 1930 minister kolonji W9 
Francji ogłosił konkurs na wyjazd 
na Madagaskar celem zebrania wia 
domości geologicznych, topograficz­
nych w kilku mało znanych czę­
ściach Madagaskaru. Do konkursu 
nikt się nie zgłosił poza panną Bas­
se, która miała poparcie swoich pro­
fesorów.

Dziewczyna spisała się doskona­
le i spędziła dwa lata w dżungli ma- 
dagaskarskiej na południu wyspy 
pomiędzy tamtejszymi dzikusami. 
Jedyną jej bronią był... młotek ge­
ologiczny.

Panna Basse przywiozła ze sobą 
doskonale wykonane mapy niezna­
nych okolic i ogromny zbiór przy­
rodniczy.

Okazuje się, że kobiety sięgają 
śmiało w dziedzinie badań odkryw­
czych, które dotychczas były prowa 
dzone wyłącznie przez mężczyzn.

 DflO-----

Stan bezrobocia
w poszczeg Iiych zawodach

Na ogólną liczbę 156.390 bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całej Pol. 
ski w dniu 17 września rb., stan bezrobo 
cia w poszczególnych ze wodach przed­
stawiał się następująco:

Górnicy — 14.927 bezrobotnych (w 
tem Śląsk 12.060), hutnicy w metalu-— 
5.867 (Śląsk 3.678), szklarze — 1.565, me 
talowcy — 15.628 (Warszawa 2223, Łódź 
332, Sosnowiec 1099, Śląsk 7667), wtó. 
kiennicy — 7.588 (Łódź 4.335, Śląsk 
782), robotnicy budowlani — 12.225 
(Śląsk 6159), pracownicy umysłowi — 
22.965.(Warszawa 4834, Łódź 1286, Lwów 
1060, Śląsk 6149, Poznań 1571). Liczba 
bezrobotnych robotników niewykwali­
fikowanych wynosiła 64.265 osób.

Liczba częściowo zatrudnionych wy­
nosiła 130.735, w tem przez 1 dzień w 
tygodniu pracowało 6.424 t>sób, przez 
2 dni — 20.081, przez 3 dni — 28.869, 
przez 4 dni — 36.661 i przez 5 dni — 
38.700 osób.



Duma powiatu częstochowskiego -  przedszkola wiejskie
Co zobaczy chińska misja oświatowa w Częstochowie.

Do Częstochowy przybywają 
'dziś niezwykli goście: chińska mi- 
Bja oświatowa, która interesować 
się będzie przedszkolami na terenie 
powiatu i miasta.

Przyjazd do Częstochowy dostoj 
ników chińskich, wśród których zna j 
dują się wybitne osobistości ze świa 
ta naukowego Chin, jest dla nasze­
go miasta wydarzeniem pierwszo­
rzędnej wagi, tembardziej, źe misja 
ta zamierza system prowadzenia 
przedszkoli na terenie powiatu, za­
szczepić na gruncie swej dalekiej 
ojczyzny.

Mieszkańcy Częstochowy jak rów 
nież całego powiatu winni być dum­
ni, że na ich terenie znajdują się 
tak wysoko postawione placówki, 
oświatowe, któremi interesują się 
inne narody, wysyłając tu na miej­
sce swych delegatów, w tym wypad 
ku wybitnych przedstawicieli świa­
ta naukowego, reformatorów szkol­
nictwa i pionierów nowego życia o- 
śwuatowego Chin.

Nie od rzeczy więc będzie przy 
tej okazji pokrótce wspomnieć o 
przedszkolach na terenie naszego 
powiatu. Gorącym inicjatorem i pro 
pagatorem rozwoju przedszkola 
jest obecny włodarz częstochowskie­
go powiatu p. starosta Kazimierz 
KiiJlli.

Jego to niestrudzona, pełna e- 
riergji i zrozumienia dobra publicz­
nego praca w tej dziedzinie w kil­
ku zaledwie latach wydała wspania - 
łe rezultaty. Dziś powiat Częstochow 
ski poszczycić się może takie rui
przedszkolami, jakich nie znajdzie 
się w całej Polsce, ba! nawet pań­
stwa europejskie o wysokiej kultu­
rze, jak Francja, Niemcy, Szwajca- 
rja, przedszkolami o podobnym ty­
pie poszczycić się nie mogą.

Mowa tu jest przedewszystkiem 
o przedszkolach wiejskich, które są 
zupełnie różne i mają odmienny cha- 
rakter, niż podobne placówki w mia­
stach.

Psychologja dziecka wiejskiego 
różni się zasadniczo od psychologji 
tego samego dziecka wychowanego 
w mieście. Dziecko wiejskie, wycho­
wane wśród innych zupełnie wa­
runków, niż dziecko w mieście, sta­
nowi niezwykle trudny materjał do 
opanowania. Jeśliby się więc chcia­
ło stosować do tych dzieci metody, 
któremi posługują się w miastach, 
nie więlbiby był z tego pożytek.

Chodziło więc tu o to, aby zna­
leźć nowe sposoby i metody naucza­
nia właśnie dla dzieci wiejskich. 
Wieloletnia praktyka i obserwacja 
dzieci wiejskich przez ludzi do te­
go powołanych, dostarczyła bogate­
go materjalu, na podstawie którego 
opracowana została specjalna meto­
da nauczania, stosowana do dzieci 
wiejskich. Metoda ta daje cudowne 
wyniki.

W tym właśnie leży wysoki po­
ziom przedszkoli na terenie powia­
tu, całkowicie utrzymywanych i pro 
wodzonych przez sejmik Częstochow 
ski.

K R O N I K A
KALENDA1UTI:.

Na terenie powiatu szęsto- 
chowskiego znajduje się obecnie 90 
Przedszkoli. Są to przedszkola typu 
jedno i dwuoddziałowego.

Przedszkola, prowadzone są 
przez rutynowane ochroniarki, któ­
re kształci państwowe seminarjum 
ochroniarek w Częstochowie. Na 
czele tego pożytecznego zakładu, 
który dla rozwoju szkolnictwa w 
Polsce, oddał olbrzymie usługi, stoi 
długoletnia kierowniczka p. Żeli-

sławską, która żywo interesuje się 
ruchem przedszkoli na terenie po­
wiatu.

W  samej Częstochowie znajduje 
się 8 Przedszkoli, które również sto­
ją na wysokim poziomie. Jest to za­
sługa b. prezydenta miasta p. Jar- 
mułowicza, który wraz z p. starostą 
Kuhnem, był jednym z najbardziej 
zapalonych zwolenników rozwoju 
przedszkoli.

8 —r.

Nowy proces komunistyczny
w Częstochowie.

K A N D Y D A T  N A  POSŁA I 3 CZŁONKÓW KOM ITETÓW  PARTJI KO . 
M UNISTYCZNEJ N A Ł A W IE  OSKARŻONYCH.

W  dniu 30 b. m. odbędzie się w 
miejscowym sądzie okręgowym no­
wa rozprawa komunistyczna przeciw 
ko członkom komitetu centralnego^ 
okręgowego i dzielnicowego partji 
komunistycznej.

Na ławie oskarżonych zasiądą: i)' 
Paweł Franczak, b. przewodniczący 
PPS - lewicy i kandydat na posła do 
sejmu z tejże partji, ostatnio zaś czło 
nek komitetu dzielnicowego partji 
komunistycznej.

2) Stanisław Sadowski, członek 
komitetu centralnego z Rawy Mazo­
wieckiej.

3) Jan Kupczyński, członek korni 
tetu okręgowego z Radomska.

4) Stanisław Pałczyński członek 
komitetu centralnego i dzielnicowego 
z Częstochowy.

W  marcu b. r. Sadowski i Kup 
czyński przyjechali do Częstochowy, 
w celu zorganizowania komórek dziel 
nicowych komunistycznych i na ze­
braniu w  dniu 26 marca, zwołanem 
w mieszkaniu Marjana Madlera (Mi 
ckiewicza 20) zostali aresztowani i 
osadzeni w więzieniu na Zawodź iu. 
Franczak jeden odpowiada z wolnej 
stopy.

Zamknięcie wystawy chałupniczej.
Z CZĘSTOCHOWY BĘDZIE W YSŁAN A DO RADOMIA.

Dnia 15 bm. została zamknięta 
wystawa chałupnicza, która była o- 
twarta w parku Staszyea w gmachu 
muzeum regjonalnego. Wystawa ta 
została otwarta przez t-wo badań re- 
gjonalnych w dniu 13 sierpnia, gdyż 
t-wo liczyło, że w  czasie uroczysto­
ści jubileuszowych zainteresują się 
tą wystawą pielgrzymki. Sądzono, 
że włościanie stanowiący główny 
kontyngent pielgrzymek, wobec nie 
dostatku, panującego obecnie na 
wsi, będą się interesowali chałupni­
ctwem, poważnie rozwijającem się 
właśnie na wsi. Niestety, ponńmo po 
parcia wystawy przez księdza bi­
skupa i księdza przeora Jasnej (Jo­
ry, zwiedziła wystawę tylko jedna 
wycieczka ze Śląska 151 osób i to 
prowadzona przez nauczyciela. Nie 
zainteresowały się wystawą i związ 
ki zawodowe, z których zwiedziła 
wystawę tylko jedna grupa 44-oso- 
bowa ze związku klasowego.

Obrazki sadowe.

Z poza Częstocjhowy przybyła 
tylko wycieczka z Kamienicy P ol­
skiej 22 osoby. Wogóle zwiedziło wy 
stawę 3.694 osoby, w tem 1.957 mło­
dzieży szkolnej. Wskutek tego wpły 
wy wystawy były bardzo nikle i 
dały w sumie zł. 560.05, gdy w y­
datki przy jaknajoszczędniejszej go 
spodarce dochodzą do 800 zł. Wobec 
tego^wystawa dałaby deficyt, gdy­
by nie poparcie je j przez towarzy­
stwo przemysłowców okręgu czę­
stochowskiego, które drobnemi za­
siłkami oddzielnych fabryk dało do 
tychczas zł. ISO, i mamy nadzieję, że 
dalszemi ofiarami pokryją deficyt.

Wystawa w najbliższych dniach 
będzie wysłana do Radomia, gdzie 
nastąpi otwarcie jej w dniu 15 paź­
dziernika. W tedy komitet wystawy’ 
złoży sprawozdanie z obustronnych 
rachunków wystawy.

Komitet.

Sekwestrator magistracki w opalach.
CH ANA SZPIRO Z NOŻEM W  R ĘKU  STA W IA Ł A  OPÓR SEK W ESTR A-

TOROW I t MĄCZCE.

W iztsiań

23
Piątek

Dziś: Tekli m.
Jutr*: Gerarda b.
Wsckdd ifetea: 5.28 
Zacbed ełekca: 5.45

RAD JO
W A R SZA W A .

Piątek, 23 września.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12 05. 

Program na dz. bież. 12.10 Codz. Prze­
gląd Prasy Polskiej. 12.40 Urz. Kom. 
P.I.M. 12.45. Koncert, z płyt gramof.
15.00. Kom. gospodarczy. 15.19. Koncert. 
16.35. Kom. Centr. Biura Hydr. dla że. 
glugi i rybaków. 1640. Odczyt. 17.00. Kon 
cert popoł. 18.00. Odczyt z Wilna. 18.20 
Muzyka lekka. 10.15. Rozmaitości 19.35. 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19.45. Prze 
gląd roln. prasy krajowej i zagr. 19.55. 
Program na dz. nast. 20.00 Feljeton rau_ 
zyezny 20.15. Koncert symf. 22.30. Dod. 
d<c Pras. I>z. Rady 22.35. Kom. Gł. 
Wojsk. St. Meteor. dla kom. Iotn. 22.40. 
Vv iadimioś i sportowe. 22.50. Muzvka 
tan. .

Niezmiernie ciekawą sprawę roz­
poznawał ostatnio sąd pracy. Na 
ławie oskarżonych zasiadły siostry 
Szpiro Chana i Szpiro Rajzla, za­
mieszkałe przy ul. Senatorskiej 15, 
które w dniu 27 maja r. b. stawiły 
czynny opór sekwestratorowi magi­
strackiemu Piotrowi Mączce i robot 
nikowi pomagającemu wynosić rze­
czy z mieszkania, zasekwestrowane 
za zaległe podatki.

Jak wynika z aktu oskarżenia, 
obie wojownicze siostry zachowywa 
ły  się wobec sekwestratora, spełnia­
jącego swą czynność niesłychanie 
wyzywająco. Przedewszystkiem zam 
knęły drzwi do pokoju, a gdy robot 
nik Stasiński Franciszek drzwi 
otwarł siłą, Chana Szpiro chwyciła 
nóż rzucając się z nim na Stasińskie 
go. Druga siostra w tym czasie krzy 
czała: „bandyci, złodzieje!“ , a gdy ro 
botnik trzymał za rękę siostrę, aby 
je j nóż wytrącić, wówczas Rajzla 
Szpiro biła go po twarzy, wymyśla 
jąc od bandytów.

Na wniasek obrońcy oskarżonych 
adwokata Rąjehmana sąd  ̂ sprawę 
odroczył, w celu zawezwania nowe­
go świadka Altera Taubeńhlata.
10 DN I A R E SZTU  ZA PO RĄBA 

N IE OKNA.
Wskutek nieporozumień osobi­

stych na sklep  ̂ Konstantego i Zy­
gmunta^ Mercików we wsi Kawo- 
arza Górna, gm. Grabówka, urzą­
dzili najście bracia Więckowie, któ­
rzy porąbali mu siekierą okno i zni­
szczyli produkty żywnościowe 
na kilkadziesiąt złotych. Ogólne stra 
ty ocenili poszkodowani na 150 zł.

Sprawę tę rozpoznawał w sądzie 
pracy sędzia Serednicki, który po 
przesłuchaniu świadków i ukończe­
niu przewodu sądowego skazał Wła 
dysława Więcka, lat 20 za uszkodzę 
nie mienia Mercików na 50 zł. grzy 
wny lub w razie niemożności zapła­
cenia na 10 dni aresztu i 5 zł. opla. 
ty sądowej. Pozostali oskarżeni bra 
cia Stefan, Jan i Roman Więcko­
wie, z powodu braku dowodów prze 
stępstwa, zostali uniewinnieni.

Dr. med.
A. Konarski
choroby wewnętrzne

przyjmuje 3 — 6 pp. 
II Aleja 20, H-ga brama 

te!. 7-65.

N A M ARGINESIE.

Może być ułomna, 
byle była... bogata!

Pismo nasze zamieszcza darmo do 
1 października b. r. wszystkie drobne 
ogłoszenia, n&deslane przez naszych 
czytelników. Z ogłoszeniami temi ma­
my jedno wielkie urwanie głowy.

Nie chodzi nam bynajmniej o ich 
ilość, bo ta okoliczność nie nastręcza­
łaby nam dużych trudności. Nasze kio 
poty ogłoszeniowe polegają na ezem 
innem. Mianowicie, chodzi o to, że nad­
syłający ogłoszenia przeważnie nie za­
stanawiają się nad ich tekstem, przy- 
czem trafiają się tak pocieszne „kwiat­
ki", że niejednokrotnie parskać trzeba 
śmiechem. Oczywiście ogłoszenia te ni© 
nadają się do druku.

Kłopoty nasze polegają właśnie na 
tem, że ogłaszający przychodzą z pre. 
tensjami do naszej redakcji, że ogło­
szenia ich nie były wydrukowane.

Trzeba im dopiero tłumaczyć, kla­
rować, że przecież tego rodzaju ogło­
szenia nie mogą się ukazać. Ostatecz­
nie staje zwykle na tem, że Indzie, 
którzy mieli do nas pretensje, przy­
znają nam rację i proszą aby zreda­
gować im ogłoszenia, co też. zawsze 
czynimy.

W  ostatnich kilku dniach nadesla. 
no do naszej administracji masę ogło­
szeń matrymonjalnych. Około 6® proc. 
tych ogłoszeń nie może oglądać świa­
tła dziennego.

Boże!... Czego tam niema. Człowiek 
przy ich cżytaniu śmieje się i płacze 
naprzemian.

Jednemn z tego rodzaju ogłoszeń 
chcemy poświęcić kilka słów. Ma ono 
w sobie tyle komizmu, a przytem jest 
tak bezpretensjonalne, że trudno po- 
prostu, czytając je, nie wybuchnąć 
śmiechem.

Ogłoszenie to brzmi:
„Jan Nowak, ogrodnik, poszukuje 

żony, wiek obojętny. Może być olomna. 
byle tylko była bogata. Adres: Raków, 
ul. Boi. Prusa“.

Co za rozbrajająca szczerość? Bez 
blagi, prosto i otwarcie mówi, o co mu 
się rozchodzi. „Może być ułomna, byle 
tylko była bogata". Podaje przytem 
swoje imię i nazwisko oraz dokładny 
adres. Niema co, odważny człowiek!

Może która z częstoehowianek, odpo­
wiadająca wymaganiom ogłoszenia 
zechce oddać swą rączkę p. Nowakowi. 
Prawdopodobnie p. Nowak musi być 
młodym i przystojnym mężczyzną, 
Zgłoszenia należy kierować pod wska­
zany przez p. Nowaka adres.

S—r.

KATOW ICE.
Piątek, 23 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.U5. 
Program na dz. nast. 12.10. Codz. Prze­
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. Płyty, 
12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45 Pły_ 
ty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. go- 
spod. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla dzieci. 
15.25. Płyty. 16.20. Żuławski udzieli po­
rad z dziedziny kosmetyki. 16.40. Tr. z 
Warsz. 18.00. Odczyt z Wilna. 18.20. Ma 
zyka tan. 19.15. Rozmaitości. 19.25. Pro 
gram na dz. nast. 19.30. Kom. sport, 19.35 
Pras. Dz, Radj. z Warsz, 19.45. Środki o. 
strożnośei przeciwko porażeniom i poża 
rom, spowodowanym przez elektrycz­
ność. 20.00. Tr. z Warsz. 22.40. Program 
Da dz. nast. 22.45. Muzyka tan. 23.00 
Skrzynka poczt, w jęz franc.

W A R SZA W A .
Sobota, 24 września.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież 12.10. Codz. Cr ze. 
gląd Prasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12,45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10. 
Pieśni polskie. 15.30. Wiad. wojsk. 15.40. 
Tr. ze Lwowa. 16.05. Utwory charaktery 
styczne. 16.35. Kom. dla żeglugi i ryba 
ków.. 16.49. Przegląd wydawnictw per­
iodycznych. 17.00. Koncert popohuln.
18.00. Nawet Bóg mierzył, stwarzając 
świat. 18.20. Muzyka lekka. 19.10. Roz. 
maitośei. 19.30. Kom. Tow. Zach. do 
Hod. koni w Polsce. 19.35. Pras. Dz. R. 
19.45. Książka roln. 19.55. Program na 
dż. nast. 20.00. Muzyka lekka. 20.55. Na 
widnokręgu. 21.10. D .c. koncertu. 21.50. 
Dod. do Pras. Dz. Radj. 22155. Utwory 
Chopina. 22.40. Wiad. sport. 22.50. Muzy 
ka taneczna.

°  OGÓLNA.
(o) Polscy górnicy znowu ofiarą za­

targów w kopalniach belgijskich. W
związku z ponownym wybuchem straj 
ku w kopalniach Thivencelles (Belgja) 
doszło do zajść między górnikami straj 
kującymi a tymi, którzy nie porzucili 
pracy. Władze belgijskie postanowiły 
robotników zagranicznych, zamiesza­
nych w te zajścia wydalić z granie kra: 
ju.

Tego rodzaju zarządzenie odbić się 
może dotkliwie na górnikach polskich, 
którzy mimowoli wciągani są w zatar 
gi na kopalniach belgijskich.



Straszna groźba pod adresem kobiet.
MĘŻCZYŹNI PRZESTANĄ SIĘ ŻENIĆ!

Nr. T9

Z Częstochowy.

K O M U N IK AT.
W związku z komunikatem, o- 

głoszonym w miejscowych pismach, 
prezydjum rady powiatowej bez­
partyjnego bloku współpracy z rzą­
dem komunikuje, że p. Antoni P ie­
karski, poseł na sejm R. P. jest wi­
ceprezesem rady powiatowej B. B. 
W. R. i cieszy się pełnem zaufaniem.

Prezydjum rady powiatowej 
BBWR. w Częstochowie.

— Rejestracja rocznika 1914.
Dziś, w piątek, dnia 23 września br. 
zgłoszą się do rejestracji ci, których 
nazwiska rozpoczynają się na lite­
rę M. Rejestracja odbywa się w ma­
gistracie (wydział rejestracji w oj­
skowej, oficyna IIT piętro, pokój 
nr. 15) w godzinach od 8 i pół ra­
no do 1 popołudniu.

—  Nocne dyżury aptek. W  nocy 
z dnia 23 na 24 bm. otwarte będą 
następujące apteki: p. Szostakiewi- 
cza, Nowy Rynek nr. 6 i apteka p. 
Bujakowskiego, Aleja Wolności 
nr. 33.

— Premjera w teatrze kameral­
nym. Na inauguracyjne przedsta­
wienie, w teatrze kameralnym, któ­
re odbędzie się w dniu 1-ym paź­
dziernika, dana będzie znakomita 
komedja Kiedrzyóskiego „Szczęście 
od jutra44. Nowy zespół artystów 
pod dyrekcją p. Galla liczy 14 osób. 
W  skład zespołu wchodzi również 
znana w Częstochowie artystka p. 
Ceranka - Poznańska.

— Zebranie towarzyskie „Lutni44.
W  nadchodzącą sobotę o godz. 8-ej 
wieczorem w lokalu „Lutni44 w gma­
chu teatru odbędzie się zebranie to­
warzyskie, na rozpoczęcie sezonu je­
siennego.

Chóry „Lutni44 obecnie objął ka­
pelmistrz 27 pp. Grzewiński, wy- 
chowaniec konserwatorjum war­
szawskiego, b. kierownik „Lutni44 w 
Radomiu. Orkiestrę prowadził bę­
dzie nadał p. Jerzy Bursik.

—  Zjazd elektrowni w Katowi­
cach. Jutro rozpoczyna się ogólno­
krajowy zjazd elektrowni.

W  związku ze zjazdem odbyła 
się wczoraj w małej sali hotelu „Mo 
nopol44 konferencja prasowa z udzia 
łem przedstawicieli wszystkich pism 
śląskich, oraz korespondentów kato 
wickich prasy warszawskiej. Obecni 
też byli przedstawiciele „Expresu 
Zagłębia44 i „U. Expresu Częstochow 
skiego44.

Z ramienia zjazdu inż. Kuźmicki 
poinformował obecnych z treścią re­
feratów, które będą odczytane, oraz 
z celami zjazdu.

Obszerniejsze sprawozdanie z 
konferencji zamieścimy w numerze 
jutrzejszym, dziś zaznaczamy tyl­
ko. że zjazd trwać będzie 5 dni.

W  dni obrad od godz. 6 do 10 
wieczorem będą oświetlone w Kato­
wicach: kościół Panny Marji, teatr 
i województwo.

—  Przytrzymanie dezerterów. W)
dniu 20 bm. przez policję piotrkow­
ską zatrzymani zostali dwaj strzel­
cy z 27 pp. w Częstochowie, znani 
złodzieje: Stefan Dziubałtowski i 
Franciszek Korzec z powiatu olku­
skiego, którzy zbiegli z pułku w 
sierpniu br. i do tego czasu ukrywali 
się w barakach miejskich w Piotr­
kowie. W drodze do komisarjatu 
usiłowali zbiec, lecz zostali zatrzy­
mani i odstawieni do pułku.

— Właściciel „Komispolu44 ska­
zany na 3 miesiące więzienia. Wła­
ściciel firm y „Kornispoi44 zlikwido­
wanej w lipcu Stanisław Majewski 
za wyłudzenie. 500 zł. kaucji od swej 
pracowniczki Heleny Świąc, nieza­
leżnie od sprawy cywilnej i zasądze­
nia 675 zł. na rzecz poszkodowanej, 
o czem donosiliśmy wczoraj, skaza­
ny został na rozprawie karnej w są­
dzie pracy na 3 miesiące więzienia.

— Niewygodny sąsiad. Gabrjel 
Otyła (Kiedrzyńska 54) zeznała w 
policji, że Piasecki Karol, tamże za­
mieszkały pobił ją  i zabrał chustkę 
wartości 6 zł.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUJ

Jeszcze na temat artykułu p. t 
„Przyszłość narodu, zamieszczone­
go w „Expresie“  z dnia 16 wrze­
śnia b. r.

Nie jesteśmy za tern, aby nasza 
młodzież akademicka szukała po­
mocy w studjach przez bogaty oże­
nek. Z drugiej zaś strony na poja­
wiające się ogłoszenia matrymo­
nialne akademickiej młodzieży, nie 
można zapatrywać się tak tragicz­
nie i wysnuwać z tego tak smu­
tnych wniosków.

Od sporadycznych wypadków 
przyszłość narodu 30 miljonowego 
zależeć nie może. Akademicy żenili 
się, żenią i żenić będą, a jeśli po­
szukują panien bogatych, niema w 
tęm nic zdrożnego.

Żyjem y w czasach bardzo cięż­
kich; setki tysięcy ludzi, należących 
do różnych zawodów pozostaje bez 
pracy. Mil jony ludzi cierpi nędz. ,̂ 
nic więc dziwnego ,że niejeden mło­
dzieniec, pragnąc ukończyć stuaja, 
a nie posiadając odpowiednich ku 
temu warunków, poszukuje pomocy 
w sposób uczciwy, aby tylko dopiąć 
swego celu, zdobyć bodaj prawo do 
zajęcia stanowiska i odpowiedniej 
pracy.

Czy w ten sposób skojarzone 
małżeństwa są naprawdę nieszczę­
śliwe, wykazać mogłaby ankieta 
w tej sprawie przeprowadzona. Ży­
cie wykazuje, że tak zwane małżeń 
stwa idealne, rozchodzą się prędzej, 
aniżeli małżeństwa z ogłoszeń, bo 
ogłaszający się, stawiają sprawę ja 
sno i otwarcie, idealne zaś prze­
ważnie wprowadzają się w błąd i 
to ze strony przeważnie kobiet, kto 
re zawsze dowiadują się, czy przy­
szły małżonek jest bogaty, ile za­
rabia, lub jakie stanowisko zajmu­
je w  hieraehji społecznej. Do bar­
dzo rzadkich wyjątków należą ko­
biety, które, idąc zamąż, chciałyby

W  powiecie zawierckim, w mia­
steczku Koziegłowy, oddalonym 12 
kim. od stacji Myszków, a 4 kim. od 
stacji Poraj' od roku 1927 istnieje
powiatowa szkoła rolnicza żeńska, 
kształcąca córki rolników na wzoro 
we gosposie wiejskie. Kurs w te;j 
szkole trwa 11 miesięcy. Nauka obej 
mu je gospodarstwo domowe t  j. go 
towanie, pieczenie, pranie, krój, szy­
cie, haft kolorowy i biały, rolnictwo, 
hodowle, -mleczarstwo, ogrodnictwo, 
warzywnictwo, pszczelnictwo i prze 
dmioty ogólno - kształcące.

Naukę prowadzi się praktycznie 
i teoretycznie. Szkołę do tej pory u- 
kończyło około 200 dziewcząt wiej­
skich, z których większa ilość jest 
już dziś dobremi i samodzielnemi go 
sposiami.

Do zajęć praktycznych szkoła po 
siada 34 hektary ziemi, w tym 24 
hkt. ziemi ornej; jak również szkoła 
posiada wzorowo urządzone i prowa 
dzone obory i kurniki. W  roku bieżą 
cym kształci się w tej szkole zaled­
wie 13 dziewcząt, które za kilka dni 
zostaną dyplomowane na gospody­
nie wiejskie. Uczenice b. ładne zdo­
bią mundurki szkolne, szyte z koloro 
wych materjałów łowickich, tkanych

Dn. 21 bm. o godz. 0.15 na łą­
kach pod miejscowością Głąby gmi­
na Lisów, pow. Lubliniec funkcjo- 
narjusze straży gran. użyli krótkiej 
broni palnej w pościgu za uciekają­
cymi przemytnikami, w wyniku cze 
go został ciężko ranny jeden z ucie­
kających nazwiskiem Władysław Py 
da, lat 27, zam. w Łojkach, gminy 
Grabówka, pow.( częstochowskiego. 
Rannego po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy, odstawiono do szpitala 
w Lublińcu. Razem z rannym przy­
trzymany został drugi przemytnik, 
Jan Kaczmarek, z tej samej miejsco 
wości. Przy przemytnikach znałezio

przyjąć warunek współpracy z 
małżonkiem oraz dzielenia z nim 
doli i niedoli.

Spoglądając bez szkieł na to, co 
się śród nas dzieje, nie trudno do­
strzec, że wiele pań dzisiejszych, z 
obciętemi włosami, stara się wyjść 
zamąż, aby nic nie robić, dobrze 
żyć, usta i twarz lakierować, w do­
mu stękać od rana do wieczora i od 
wieczora do rana, urządzać awan­
tury mężowi lub spazmy, chodzić 
na bale i zabawy, żądając coraz no­
wych kostjumów i t  p. Taka wy- 
lakierowana p. małżonka nie pój­
dzie do miasta, bo to nie wypada 
dla inteligentnej osoby, jakby inte­
ligencja polecała na próżniactwie. 
Pośle służącą, a że nie każda słu­
żąca obchodzi się bez „koszykowe­
go44, to nic nie znaczy, niech pan 
małżonek stara się, aby było na 
wszystko,, skoro się ożenił. Taką 
panią małżonkę kryzys nie obcho­
dzi, a kiedy małżonek stara się zwró 
cić na to uwagę, zirytowana mał­
żonka, śmiejąc się szyderczo, odpo­
wiada: „To mnie nie obchodzi, nie 
trzeba było się żenić!44

Prawda, nie wszystkie małżon 
ki tak postępują. Między niemi są 
wyjątki, ale rzadkie.

Z tych więc powodów możnaby 
się obawiać o przyszłość narodu, bo 
przykład zły ,-jak  zaraza działa na 
młodsze pokolenia. Córki takiej 
matki nie wychowają się m  lepsze 
żony i gospodynie, a przecież, w 
takich warunkach żyjąc, musi na­
stąpić odwet z drugiej strony. Mo­
żemy się doczekać, że mężczyźni 
inteligentni, nie chcąc zostać nie­
wolnikami kobiecych kaprysów, 
przestaną zawierać związki małżeń­
skie i kobieta dzisiejsza utraci na 
tern bardzo wiele, a może nawet 
wszystko, co zdobyła przez wieki.

A. B.

w specjalne desenie na zamówienie 
szkoły. Smutny to jest objaw, że 
tak pożyteczna szkoła świeci dziś pu 
stkami, tembardziej, że jest to jedy 
na tego rodzaju szkoła w powiecie 
zawierckim, będzińskim, olkuskim i 
częstochowskim. Być może, że przy 
czyniły się do tego opłaty, które obe 
cnie wynoszą 35 zł. miesięcznie. K ie­
dy innemi laty wynosiły one zł. 
15 — 18. Zaznaczyć należy, iż na jed 
nem z ostatnich posiedzeń sejmiku 
zawierekiego opłaty te zostały obni 
żone na nowy rok szkolny, rozpoczy 
nający się w połowie października 
do 25 zł. miesięcznie.

Kierowniczka szkoły od dwóch 
lat jest energiczna i fachowo uzdol­
niona p. Komornicka, dzięki której 
poziom nauki w szkole coraz bar­
dziej wzrasta- W  roku bieżącym szko 
ła ta naprawdę stała się ośrodkiem 
wzorowych gospodyń wiejskich, a 
zawdzięczając wysokiej swej kultu­
rze stała się ostatnio miejscem b. 
licznych wycieczek kół gospodyń 
wiejskich z sąsiednich powiatów.

Pożądanem jest, aby szkołą tą 
zainteresowali się wszyscy zamożniej 
si rolnicy, ale nietylko powiatu za- 
wierckiego, ale i powiatów są­
siednich.

no 6 worków hermetycznych spiry­
tusu skażonego i 4 paczki wyrobów 
metalowych.

swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju w y r z u ty  skórne usuwa

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór­
ka tak u dorosłych, ja k  i u dzieci 

R. i\l Spr. Wewn, Nr. 3534.
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— Skradli uprząż, przyjdą póź­
niej po konia. Ploskaczyński Wa­
cław (ulica Dąbrowskiego nr. 13) 
zameldo wał, że z niezamkniętej szo 
py skradziono mu uprząż na konia, 
wartości 300 zł.

— Kradzież mieszkaniowa. Trzem 
ski Stanisław (ul. Najśw. Marji 
Panny 62) zameldował, że z niezam- 
kniętego mieszkania z szufladki biur 
ka skradziono mu zegarek damski i 
pierścionek złoty, wartości łącznej 
135 zł.

— Aresztowanie awanturnika, 
który zaczepia! i bił przechodniów.
Kutrzyk Antoni (Narutowicza 73) 
doniósł policji, że w  dniu 21 bm. 
na ulicy Narutowicza zaczepiony 
został przez Kazimierza Leszczyń­
skiego i Eugenjusza Bajkowskiego, 
którzy zażądali od niego papierosa 
i pół butelki wódki, a kiedy im od­
mówił, pobili go po twarzy.

Podobne zameldowanie złożył 
również W ierusiński Kazimierz
(Pusta 7), który w dniu 20 b. m. na 
ul. Narutowicza zaczepiony został 
przez tegoż Leszczyńskiego, który 
żądał papierosa, a kiedy oświadczył 
mu, że papierosa niema. Leszczyń­
ski uderzył go dwukrotnie pięścią w 
twarz.

W  czasie doprowadzania Le­
szczyńskiego do komisarjatu, za usi 
łowanie wymuszenia, stawił on 
czynny opór funkcjonarjuszowi po­
licji. Leszczyńskiego przekazano sę 
dziemu śledczemu.

Jeśli chcesz, by Twoje podanie 
szybko i pomyślnie zostało załat­
wione — wygrać proces — zasię_ 
gnąc porady prawnej, udaj sią 
do Biura

„POMOC PRAWNA"
RADOMSKO, ul. Żeromskiego 9,
gdzie pracują fachowe siły z 
uniwersyteckiem wykształceniem 
prawniczem.

Z RADOMSKĄ.
(r) Poświęcenie nowowybudowa 

nego budynku szkolnego. W  dniu 
18 b. m. we wsi Kądrąb, gm. Dme- 
nin, pow. radomskowskiego, odbyło 
ssię poświęcenie nowo wy budowane­
go budynku szkolnego.

Poświęcenia dokonał miejscowy 
proboszcz.

Uroczystość zgromadziła w du­
żej ilości mieszkańców okolicznych 
wiosek, oraz byli obecni przedsta­
wiciele władz i inspektoratu szkol­
nego.

(r) Wyjazd żony P. Chodury 
wraz z dziećmi do brata. Onegdaj 
opuściła niegościnne Radomsko p. 
Chodurowa, odprowadzona na dwo­
rzec kole jo  w  przez kilkadziesiąt 
kobiet. Pan Chodura podobno obie­
cał płacić alimenta żonie.

(r) Kradzież roweru. W  dniu 
wczorajszym Antoni Pacholik w 
przedsionku urzędu pocztowego zo­
stawił rower, a gdy po paru minu­
tach wyszedł z urzędu, roweru nie 
znalazł.

Złodzieja szuka policja.
— OQO—

SPRAWA KOMUNISTÓW Z BO 
BRYSZYC W  SĄDZIE OKRĘGO  

W YM  W  PIOTRKOWIE.
Sąd okręgowy w Piotrkowie roz 

patrywał sprawę trzech komuni­
stów ze wsi Dobryszyce, pow. ra­
domskowskiego, a mianowicie: Ku- 
cika, Kulki i Sawickiego. Oskarżał 
prokurator Kosakowski, bronili ad­
wokaci Kon, Nowak i Kępińskh

Z zeznań świadków, mieszkań­
ców wsi Dobryszyce, wynika, że 
oskarżeni Kucik i Kulka  ̂ chodzili 
po nocach, szukając skarbów, zako­
panych w ziemi, lecz o tern, by kol­
portowali ulotki komunistyczne nic 
nie wiedzą.

Obrona postawiła wniosek odro­
czenia rozprawy wskutek nie zja­
wienia się świadka, którego zezna­
nia konieczne są do rozpatrzenia 
sprawy.

Sąd przychylił się do wniosku i 
sprawę odroczył do dnia 1 paździer­
nika 1932 r.

Szkota gospodyń wiejskich
w Koziegłowach.

Gospodarze z pow. częstochowskiego powinni się nią
zainteresować.

Krwawy pościg za przemytnikami.
Dwóch przemytników ujęto wraz z towarem.
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Z KIELC.

Sędziowie radomskiego 
okręgu sądowego

przechodzą w stan 
spoczynku. •

W  związku z nową ustawą o sądo 
wnictwie, na terenie radomskiego 
du okręgowego zostali przeniesieni 
w stan spoczynku pp. Paweł K ry- 
życki, naczelnik sądu grodzkiego w 
Radomiu, Antoni Goldman — sędzia 
okr. śledczy w Radomiu, Edward 
Suchański — sędzia okr. śledczy w 
Radomiu, Czesław Kosko - - sędzia 
okr. w Radomiu, Michał Timoszok 
— sędzia grodzki nadliczbowy w Ra 
domiu, Kazimierz Mączyński — sę­
dzia grodzki wr Kozienicach, Stani- 
sałw Moszyński, naczelnik sądu

frodzkiego w Końskich, Mikołaj
'linikowski — sędzia grodzki w 

Skarżysku Kamiennej, Edward Jeś 
man — sędzia grodzki w Sandomie­
rzu, Tadeusz Skorupski — sędzia 
grodzki w Sandomierzu i Jan Mi­
chalski — sędzia grodzki w Wierz- 
bniku. *

—  o  —
Znów skarb w ziemi ra  
terenie woj. Kieleckiej o

Bolesław Ruciński, mieszkaniec 
wsi Bartków, w kielcckiem, doniósł 
władzom administracyjnym, iż po­
siada plan, który umożliwi odkopa­
nie skarbów, rzekomo ukrytych w r. 
18G3 pod gmachem obecnego ciężkie 
go więzienia na Świętym Krzyżu 
(dawniejszy klasztor benedykty­
nów).
W  tajemniczym tym skarbie zakopa 
no szereg sztab złota i srebra, złote 
monstrancje, krzyże, kamienie drogo 
cenne itp.

R. twierdzi, iż plan otrzymał 
przed laty od pewnego staruszka — 
inżyniera, który brał udział w zako 
pywaniu.

Jak słychać, prace odkopywania 
mają być jakoby podjęte niebawem. 

—— -opo-------
(k) Ukonstytuowanie się sekcji  ̂fi. 

nansowej komitetu dni chopinowskich. 
Wczoraj w magistracie odbyło się posie 
dzenie sekcji finansowej komitetu^ dni 
chopinowskich w Kielcach, na którem 
przewodniczącym sekcji wybrano p. 
Poczobntt — Odlaniekiego, skarbni­
kiem dyr. Lucjana Borysławskiego.

(k) Schwytanie złodziei. Organa p. p. 
w Kielcach zatrzymały Perkównę Ale_ 
ksandrę, poszukiwaną przez sąd okrę­
gowy w Kielcach, oskarżoną o kradzież 
1000 zł. Insadowskiej Stanisławie z 
Kielc. Perkówna jeździła po różnych 
miastach i występowała w restaura­
cjach jako tancerka.

(k) Pożar. W e wsi Sieńsko, gm. Na­
głowice, pow. jędrzejowskiego, w zabu­
dowaniach Józefa i Aleksandra Bier. 
nackich oraz Eugenjusza Janiszewskie 
go  — wybuchł pożar, który zniszczył 3 
stodoły wraz ze zbożem i narzędziami 
rolniczemi. Straty wynoszą 123.370 zł. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono.

(k) Kradzieże. Strzelcowi Piotrowi, 
zam. na przedm. Nowy Folwark w Kieł 
cach, na placu Wolności w Kielcach, 
niejaki Błaszkiewicz z Warszawy 
skradł z kieszeni zegarek firmy „Ur­
ban", wart. 15 zł., poczem zbiegł.

— Lesiak Karolinie, zam. na stadjo 
nie pod Kielcami, złodziej po ukręce­
niu kłódki skradł z drwalki 2 korce wę 
gla, oraz ze strychu 10 kur, ogólnej war 
tości 28 zł.

— Chrzanowiczowej Stanisławie za 
mieszkałej w Kielcach przy ul. Marsza! 
kowskiej nr. 1, z jej nowobudowanej po 
sesji skradziono części żelazne do buch. 
ni, wart. 15 zł.

Raid lotniczy południowo-zachodniej Polski
Na lotnisku w Kucelinie pod Częstochową

DR. TEODOR TNNITZER

Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni 
cy dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
ludzi. — Przy zwalczaniu chprób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze*

„BALSAM  THIOCOLAN - AG E“
który ułatwiając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę ciuła 
i usuwa kaszel.
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Trumnie zebrana puhlicznośćiia lotnisku w KucOlini-e oczekuje 
na przylot awjonetek.

Awjonetka „Piast" po wylądowaniu. Przy śmigle wiceprezes po­
wiatowego komitetu L. O. P. P. inżynierowa L. Brykalska.

Banda dziewcząt, uzbrojonych w nożyce
tnie suknie panny młodej i druhen.

Niesamowity wypadek we wsi Osiny pod Kielcami.
We wsi Osiny, gm. Drugnia, 

pow. kieleckiego, Marcin Jarczak, za 
możny gospodarz wsi, wydawał swą 
córkę jedynaczkę zamąż. Wesele od 
było się, jak przystało na kiłkudziesię 
ciomorgowego gospodarza.

Stoły weselne uginały się pod cię­
żarem dymiących potraw wszelakie 
go rodzaju trunków i napojów. Mu­
zyka grała siarczyste oberki i polki, 
przeplatane na dzisiejszą modę wal 
cami i upojnem tangiem.

Rumby nie tańczono.
Za drzwiami i oknami domu we­

selnego zgromadziło się niemal cała 
wieś i co, najpiękniejsze chłopaki i 
panny, które z zazdrością przygląda 
ły się obrzędom weselnym i uczcie 

Około północy kilkanaście naj­
piękniejszych dziewcząt ze wsi, uzbro 
jonych w nożyczki, wtargnęło do iz­
by weselnej i wśród okrzyków: ,,To 
za naszą krzywdę!‘“ rzuciły się na 
panią młodą oraz towarzyszące je j 
druhny i w oka mgnieniu pocięły im 
w kawałeczki suknie.

Radjo —fo okno na świał
Dom bez radja 
jesł jak dom 
bez okien

O  niezw ykle dogodnych w a­
runkach, um ożliw iających  
k a ż d e m u  posiadanie  
rad ja  — In fo rm uje  bez- 
płatn ie  „ D e f e fo n "  — / - *  - 
W arszaw a, Z ie ln a  3 0  
o raz w s z y s t k i e  
U rzę d y  Pocztowe.

Wszystko stało się tak szybko? 
że nim goście weselni zorjentowah 
się w sytuacji, panny już zbiegły- 

Na sali wśród ogólnego zamiesza 
nia pozostała panna młoda i druh­
ny, wstydliwie zakrywając swe na­
gie ciało, wyglądające z pod strzę­
pów pociętych sukienek.

Zabawę przerwano do czasu, aż 
panny zmieniły swe suknie, poczem 
tańczono do białego rana.

Na drugi dzień wszystkie gospo­
darskie córki ze wsi postawiono 
przed oblicze samego sołtysa, które­
mu na jego zapytanie, co zmusiło je 
do napadu, chórem oświadczyły, że 
czynu swego dokonały przez złość, 
że „Jarczaki“ wydając córkę zamąż 
nie zaprosiły ich na ślub, jakgdyby 
one były nie gospodarskie córki, ino 
jakie przybłędy.

Sołtys po takiern oświadczeniu 
jest w nielada kłopocie i zamierza 
sprawę tę zlikwidować na specjal- 
nem zgromadzeniu obywatelskim.

mianowany został przez papieża ar­
cybiskupem wiedeńskim na miejsce 
zmarłego w kwietniu b. r. kardy­

nała Pif fla.

Z ZAGŁĘBIA.

Dt&aj złodzieje zagłębiowscy 
schwytani we Lwowie

podczas wyjmowania pienię­
dzy z automatów telefonicz­

nych.
W tych dniach policja we Lwo­

wie areszrottMa dwżob złodziei, któ 
rzy zapomocą podrobionego klucza 
Otwierali automaty telefoniczne i 
Wybierali pieniądze.

Po sprawdzeniu okazało się, że 
są to dwaj obywatele zagłębiowscy, 
mianowicie Józef Gęba-la i Stani­
sław Zygmunt.

Ponieważ przed kilku tygodnia* 
mi takich samych operacyj dokona 
no w poszczególnych miastach Za­
głębia, zachodzi przeto przypuszcze­
nie, że kradzieży tych dokonali Gę­
ba la i Zygmunt.

Po opróżnieniu z pieniędzy auto 
matów telefonicznych w Zagłębiu, 
kombinatorzy ci udali w podłóż 
okrężną dokoła Polski i jeżdżąc z 
miasta do miasta uprawiali ten pro 
ceder, aż wreszcie we Lwowie posu 
ńęła im się noga i wpadli w ręce po 
licji. , : *>;. ...

Gębala i Zygmunt zostaną oćlsta 
wieni do dyspozycji wład śled­
czych w Sosnowcu.

HUMOR
On: Usiądźmy tu na chwilę.
Ona: Dobrze, ale czy będzie pan grze 

ezny?
— Będę.
— Nie będzie mnie pan ściskał?
— Nie. — Ani całował? — Nie. — To 

poco właściwie chce pan tu siadać?# # #
— Mój narzeczony przyniósł mi na 

imieniny prosiątko na szczęście.
— To do niego podobne.
— Jakto? czy je widziałaś?# * •
— Dokąd idziecie, Wojciechu?
— Do miasta. Wpakowali mnie ua 

sześć miesięcy....
— A  bez co?
— Ta przez te „okoliczności łagodzą-

* * *

— Czy wiesz, że Zosia zerwała swoje 
zaręczyny.

— A to dlaczego?
— Obraziła się na narzeczonego, bo 

posłał jej wiersz pod tytułem: „Kiedyś 
my byli jeszcze młodzi'4.

* * *

— Co kosztuje litr mleka?
— 50 groszy.
— Czy niema pan po 40 groszy?
— Zaraz zrobię.

PORZĄDEK RZECZY.
— Benjamin Franklin twierdził, że 

na ziemi tylko dwie rzeczy są pewne — 
śmierć i podatki.

— Możliwe. Ale na nieszczęście wy­
darzają się one w odwrotnym porządku.

K R YZYSO W E CZASY.
— Niech pan dziękuje Bogu, że jest 

tylko źle, a nie gorzej.
— Cóż z tego? Nie mogę zaspokoić żą 

dań moich wierzycieli .
— Ha, niech — że pan dziękuje nie. 

bu, że nie znajduje się w liczbie swoich 
własnych wierzycieli.

CZOPKI HEM OROIDaunbj 
HVarlcor (s kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki)* 

Sprzedają apteki



STRESZCZENIE POCZĄTKU PO- 
W IEŚCI.

Juljusz Claude w czasie nieprzytom. 
ności Henryki Dauray, córki milione­
ra, zniewolił ją po pijanemu w willi 
.Jaworowej* pod Paryżem.

Magdalena Gallier odnajduje swego, 
kochanka Juljusza hrabiego dę Luce- 
nay vel Merciera albo Brissona, utrzy, 
mującego sic z gry w karty.

Młody hrabia _ utraćjusz i uwodzi­
ciel chce sic pozbyć owocu miłości i 
dusi Magdalenę poduszką w ustroń nem; 
mieszkaniu, przylegającem do cmenia. 
rza. Sądząc, że Magdalena nie ży je, za, 
kopuje dziecko, które dopiero przyszło 
na świat na cmentarzu pod osłoną ciem 
uości.

Był jednak świadek tej zbrodni: Jul* 
jusz Claude, siedząc w domu po dru­
giej stronie cmentarza przy zwłokach 
zmarłej matki, widział popełnioną zbro 
dnią. Śledził nawet zbrodniarza. Policja 
wytoczyła Magdalenie proces o dziecio­
bójstwo. Juljusz Claude znalazł sic W 
sądzie.

Po mowie prokuratora i obrońcy 
Magdalena została uuiewinniona, a Jul 
jusz Mercier skazany zaocznie na 20 
lat wiezienia.

Claude wzruszony przejściami nie­
szczęśliwej kobiety, pozbawionej dachu 
nad głową, chce jej wyjawić tajemni­
cę upiornej nocy i proponuje Magda_ 
lenie zamieszkanie w domu nieboszczki 
matki.

Magdalena przyjęła propotzycje 
Juljusza. Zastanawiała sie tylko co 
skłoniło Claudea do zajęcia s!q jej’ 
osobą.

Wydał jej sic jednak uczciwy...
W  mieszkaniu Claude pokazuje 

Magdalenie przez okno miejsce, gdzie 
Mercier zakopał dziecko. Magdalena 
rozpaczą i z łkaniem opowiada Julju. 
szowi historie swego życia.

Późną nocą Claude opuszcza Ma­
gdalenę.

CJaude. obiecał przyjść nazajutrz. 
M a^dlćha pbprzespanej nocy, rano u- 
d&ła kie ha miasto j obszedłszy pra­
cownie znalazła prace.

W  domu czekała ją niespodzianka: 
maszyna do szycia.

W  willi „Jaworowej* wszyscy są za­
niepokojeni chorobą Henryki Dauray. 
Jedynie pokojówka Anusia zdaje sie 
domyślać przyczyny niedomagać Hm_ 
ryki.

Zrozpaczony bankier wyjeżdża do 
Paryża po dr. Lamarre, narzeczonego 
córki. Wracają obaj pośpiesznie do 
willi „Jaworowej*.

Dr. Lamarre przystąpił do badania 
Henryki. Objawy choroby, jak i odpo* 
wiedzi Henryki na stawiane pytania; 
nasuwają dr. Lamarre, okropne przypu 
szczenię.

Przypuszczenie to przeradza sie w 
pewność i dr. Lamarre postanawia 
straszną prawdę powiedzieć panu 
Dauray. W  tym celu wyprowadza go 
do gabinetu, a sprawdziwszy czy kto 
nie słyszy rozmowy, przystępuję do 
wstepnej indagacji.
. Po tych pytaniach p. Dauray staje 

sie coraz bardziej zdenerwowany.
Dr. Lamarre wyjawia wreszcie? ban­

kierowi straszną prą(wde. Henryka jest 
w odmiennym stanie od czterech n?ie, 
siecy. Prawda ta jest strasznym cio- 
sm dla p. Dauraya, który w rozpaczy 
chce biec i zabić Hnryke.

Po perswazjach dr. Lamarre idzie 
wra.z z nim, aby sie dowiedzieć od< Hen­
ryki nazwisko uwodziciela. Henryka 
tymczasem wystraszona zachowaniem

°hu panów ubiera sie i wstaje z 
łóżka, mimo uwag matki.

—  To dziwne... — zauważyła na­
gle — najobszerniejsze moje suknie 
od kilku dni wydają mi się za cia­
sne. Tak utyć w moim wieku t,o 
rzecz niezbyt przyjemna...

Pani Dauray nie bywała nigdy 
obecną przy ubieraniu się swej cór­
ki, wiedziała bowiem, że Anusia 
usługiwała je j gorliwie i zręcznie. 
Teraz machinalnie rzuciła okiem na 
figurę Henryki i zadrżała.

—  Rzeczywiście — rzekła, pod­
stąpiwszy ku niej — ten peignoir 
był szeroki, a dziś, zdaje się, że cię 
uciska...

Zaledwie wymówiła te słowa, 
gdy drzwi otworzyły się i do poko­
ju wszedł p, Dauray z Jerzym, Bla­
dość pokrywała ich oblicza. Jerzy

39. spostrzegłszy Henrykę stojącą, ob­
rzucił ją  szybkiem spojrzeniem i 
zadrżał.

Eks-bankier zwrócił się wprost 
ku córce, przerażonej jego posta­
wą i wyrazem twarzy.

—  Uspokójcie nas... uspokójcie 
prędzej! —  wołała p. Dauray, po­
stępując naprzeciw mężowi.

Ale ten, nie odrzekłszy ani sło­
wa, odsunął ją  i z rękami skrzyżo­
wanemu na piersiach i oczyma iskrzą 
cemi gniewem, zatrzymał się przed 
Henryką.

—  Ach! więc wstałaś! — zawo­
łał głosem chrapliwym —  tem le­
piej! Łatwiej przybierzesz posta­
wę właściwą grzesznicy...

Pani Dauray, usłyszawszy te 
słowa, zwłaszcza ton, z jakim były 
powiedziane, uczuła zimno prze­
szywające ją aż do kości.

Henryka,. przerażona, cofnęła 
się o krok.

— Mój ojcze... —  wyszeptała —• 
co to znaczy?

— Na kolana! — zawołał eks- 
bankier.

Pani Dauray podbiegła ku nie­
mu i zarzuciła ręce na jego szyję.

— Filipie — zawołała co ty 
chcesz powiedzieć? ty mię przera­
żasz!

— Co chcę powiedzieć? Ach, 
dowiesz się o tem, na twe nieszczę­
ście...

Oblicze p. Dauray przybrało wy 
raz dzikości.

—  Bezwstydna! — zawołał z 
wściekłością — i uchwyciwszy ją z 
całą siłą za ramię, zagrzmiał po raz 
wtóry:

— Na kolaua! na kolanal...
Biedne dziecko wydało krzyk'

bólu i padło na posadzkę.
—  M oja córka!... moja córka!..,

— krzyknęła pani Dauray przera­
żona. — Filipie, ty ją zabijasz!...

— Ach! dałby Bóg, by nie żyła!
— Nie żyła!... moja córka!... 

Ależ ty dostałeś pomieszania zmy­
słów! - J

— Ojcze mój, cóż ja uczyniłam? 
jęknęła Henryka, składając ręce

— I  jeszcze ośmielasz się pytać, 
nikczemna!...

Żona bankiera wmieszała się 
znowu.

— T y śmiesz nazywać mą córkę 
nikczemną? —  zawołała oburzona.
— Filipie, ależ ty zwarjowaleś.* 
Skąd ten gniew? te groźby? te znie­
wagi?

—  Skąd? Jej zapytaj się o to! 
Niech ona ci odpowie, co uczyniła 
z naszem uczciwem nazwiskiem! 
Zapytaj o to nikczemnika, który ją  
zgubił!... nazwisko jej kochanka!

— Ojcze mój... moja matko... i 
ty Jerzy... wołała Henryka — wy 
doprowadzacie mię do rozpaczy! 
Nie rozumiem dobrze waszego o- 
skarżenia, ale pojmuję je o tyle, iż 
w iem ,że  przynosi mi ono hafibę! 
Domagacie się, bym wymieniła na­
zwisko... Jakie nazwisko?... Czyje? 
Ja nie znam żadnego i przysięgam 
przed Bogiem, przysięgam na mo­
ją miłość dla mojej matki, że nie 
uczyniłam nic, za co bym się po­
winna rumienić!... Ńiesłusznem 
oskarżeniem swem odsłoniliście prze

demną nową stronę życia, której 
istnienia dotychczas nie domyślałam 
się nawet. Aż do dnia dzisiejszego 
widzieliście mię zawsze szczerą, 
uczciwą i godną wiary. Nie słyszę-: 
liście nigdy, bym dopuściła się 
kłamstwa... Czy uwierzycie mi te­
raz, gdy przysięgnę wam na tego 
Chrystusa? ■ :! 1̂

I  mówiąc to młoda dziewczyna 
przeobrażała się z każdym wyra­
zem; jej głos z początku prawie 
niezrozumiały, wzmacniał się i 
dźwięczał, oczy zaszłe łzami, za­
świeciły blaskiem. Rę?ką wskazała 
wiszący na ścianie, zżółkły przez 
czas, krzyż z kości słoniowej.

—  Uwierzę ci!... — zawołał Je­
rzy, wzruszony uroczystością gestu 
i głosu Henryki.

— Otóż — mówiło dalej biedne 
dziecko z ręką wyciągniętą ku u- 
krzyżowanemu Chrystusowi — na 
ten święty wizerunek przysięgam 
wam, że jestem niewinną, nie dopu­
ściłam się żadnego błędu, że moja 
dusza jest czystą, moje myśli nie­
skalane i że jeśli koniecznie potrze­
ba przypuścić zbrodnię o jakiej nie 
wiem i nie mam pojęcia, to prędzej 
jestem ofiarą aniżeli wspólniczką...

—  Zbrodnia... — powtórzyli na­
raz p. Dauray, jego żona i Jerzy.

—  Przysięgam!
Eks-bankier' podszedł do Jerze­

go.
—  Czy można przypuścić zbro­

dnię, spełnioną bez wiedzy ofiary? 
—  zapytał pocichu.

—; Można — odrzekł lekarz — 
mógłbym panu przytoczyć nawet 
bardzo wiele przykładów. Roczniki 
medycyny sądowej pełne są takich 
wypadków. Zemdlenie, sen letar- 
giczny, wywołany jakiemi środka­
mi, bywają najezęstszemi okolicz­
nościami, przy których wypadki 
takie trafiają się.

-— Lecz w takim razie nie zdo­
łalibyśmy nigdy odkryć nazwiska 
zbrodniarza i nie moglibyśmy go 
ukarać! Ta myśl zabija mnie!...

— Niech pan pozwoli mi wyba­
dać Henrykę... —  i otrzymawszy w 
odpowiedzi znak potwierdzający 
Dauraya, zbliżył' się do młodej 
dziewczyny.

—  Zbrodnia spełnioną została 
mniej więcej przed czterema mie­
siącami — mówił Jerzy. — Czy ta 
wskazówka nie obudzi w pamięci 
pani jakiego wspomnienia? Niech 
pani szuka... najmniejszy ślad mo­
że rozjaśnić tę ciemność, w. której 
błąkamy się...

— Mniej więcej cztery miesią­
ce... —  powtórzyła Henryka, za­
myślona głęboko.

Ze swej strony państwo Dau­
ray wysilali pamięć, zapytując się 
wzrokiem.

Nagle Henryka podniosła gło­
wę.

— Mniej więcej cztery miesią­
ce... zemdlałam — mówiła dalej i 
jakfyy we śnie —  i o mało nie u- 
marłam...

—  Jak długo trwało to omdle­
nie — zapytał Jerzy — a raczej 
ten stan znieczulenia?

— Trwał do chwili, w  której do

mego pokoju weszła Anusia i zna-* 
lazła mię leżącą bez przytomności..* 
więc prawie cztery godziny...

— Cztery godziny! —  powtó­
rzył Jerzy — Cztery godziny snu 
letargicznego, podobnego do śmier­
ci!... Czy po przebudzeniu się nie 
zauważyła pani w pokoju nic nad­
zwyczajnego?

— Owszem.
—  Cóż takiego? Niech pani mó­

wi!...
— Jedna z fotografji, na której 

podpisałam kilka wierszy, zniknę­
ła i nie mogłam już je j odszukać.., 
Była to właśnie przeznaczona dla 
pana... — dodała płacząc.

— I  to już wszystko? wszysi kol
— Wszystko, co zauważyłam. 

Ale przypominam sobie jeszcze je­
den szczegół, który zwrócił uwagę 
Anusi, a do którego ja  nie przywią 
zywałam żadnego znaczenia.

— Jaki?
— Widziała ona ślady na balko­

nie, a pod nim poobrywane liście i 
połamane gałęzie.

— A  więc prawda staje się ja ­
sną jak słońce! — zawołał Jerzy. 
— Zbrodniarz wdrapał się na bal­
kon i wszedł przez drzwi!

— Ach, moje biedne, nieszczę­
śliwe dziecko! nie wątpię więcej 
o tobie! Przebacz mi! — wołał p. 
Dauray, wyciągając ramiona ku 
córce, która rzuciła się w nie i przy­
tuliła dó jego serca, gdy tymczasem 
matka zanosiła się od płaczu.

— Pani... drogie dziecię moje... 
przysięgam ci, że odszukam zbro­
dniarza i pomszczę cię! — zawołał 
Jerzy.

Henryka nie miała siły odpowie­
dzieć, uczyniła tylko gest, który 
oznaczał: I cóż mię obchodzi zem­
sta, gdy jestem zgubioną? — i osu­
nęła się na posadzkę napół omdla­
ła. Złożono ją  na łóżku i p. Dau­
ray pozostała przy niej.

Eks-bankier i doktór Lamarro 
odeszli znowu do gabinetu, w któ­
rym przedtem rozmawiali.

Germain — rzekł p. Dauray 
do swego kamerdynera — przyślij 
mi tutaj pokojowę panienki.

Po zbadaniu Anusi, która opo­
wiedziała wiadome już czytelnikom 
szczegóły, eks-bankier kazał w*, 
zwać ogrodnika Piotra.

— Potrzebuję od ciebie pew­
nych objaśnień — rzekł p. De1 May.

— O czem, proszę pana?
— O wypadku, który zdr zył 

się przed czterema miesiącami.
— Czterema miesiącami?
— Tak, w nocy z d. 15-go na 

16-ty lipca.
— Nie Wiedziałem, że wtedy zda­

rzyło się cokohviek.
— Zdarzyła się rzecz ważna — 

odrzekł p., Dauray. — Ktoś zakradł 
się dó pałacu i popełnił kradzież.

—  Ach, mój Boże! kradzież?
c. d. ru
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ZE SPORTU.

Imprezy sportow e w Częstochowie
Z O K A ZJI OBCHODU T YGODNTA STR ZELECK IEG O .

strzeleckiego (obecnie w posiadaniu 
KOS. Victorja) na trasie 100 kim. 
odbędzie się w dniu 2.10. br.

Warunki biegu, jak w r. 1930 
(mundury drelich., karabin).

Zgłoszenia — jak w biegu na- 
przełaj do dnia 30 bm.

Nagrody: niezależnie od prze­
chodniej zawodnicy zostaną nagro­
dzeni indywidualnie.

Id

I. Bieg naprzelaj — dostępny 
dla zawodników z klubów, organ., 
sto w. i niestowarzyszonych od lat 
17-tu. Trasa — 3000 m. Klasyfika­
cja — drużynowa i indywidualna. 
Liczba członków drużyny od 3 do 
7, przyczem zwycięża drużyna, kto 
ra osiągnie najmniejszą liczbę pun 
któw stosownie do miejsc, na któ­
rych kończą bieg członkowie dru­
żyny. Miejsc liczonych 14.

Nagrody: 3 drużynowe i 14 in­
dywidualnych (3 medale: I zło­
ty, II — srebrny, I I I  — bronzowy 
z dyplomami, dalsze 11 miejsc — 
dyplomy). Zgłoszenia, zawierające: 
nazwisko i imię, przynależność klu 
bową i wiek, należy kierować do se 
kretarjatu miejsk. komitetu W F. i 
PW . — magistrat, oficyna I I  piętro 
do dnia 24 bm. do godz. 12-tej.

Zbiórka zawodników dn. 25 bm. 
o godz. 9-tej w magistracie.

II. Bieg kolarski o puhar prze­
chodni komendy powiat, związku

ZAW O D Y L E K K O A TL E T Y C Z­
NE NA BOISKU 27 P< 1\

W sobotę dn. 24 b, m. na boisku 
27 p. p. o godz. 14.30 odbędą się re­
wanżowe zawody lekkoatletyczne . 
między Ż. T. G. S. a K. O. S. „Y i- 
ctorja“ w konkurencjach pań i pa­
nów.

Spotkanie to budzi żywe zainte­
resowanie w kolach sportowych. 
Wejście 50 gr.

H A K O A H  (Będzin) — KORONA 
(Radomsko) 7:1.

Drugi występ sympatycznej dru 
żyny Hakoahu będzińskiego po zwy 
cięstwie nad miejscowym Hakoa- 
hem w stosunku 7:0, wywołał ży­
we poruszenie wśród naszych spor­
towców.

Goście zareprezentowali się z 
najlepszej strony

Wśród miejscowych na specjal­
ne wyróżnienie zasługuje Poświat 
(gracz Cracovi) i Szwedowski (A. 
Z. S. Lwów). Nieźle też spisali się 
Zmysłowski, Szewczyk i Kaźmier- 
ski, reszta blado.
Przebieg gry przedstawia się nastę 
pująco: Już w pierwszych sekun­
dach gry, środkowy napastnik Ro­
żen II lokuje piłkę w bramce gospo 
darzy. W minutę później tenże sam* 
podwyższa wynik do 2:0, w czwartej 
minucie po rzucie z rogu Rozeo I I  
po raz 3-ci umieszcza piłkę w bram 
ee Korony. Dopiero w 18-ej minu­
cie udaje się Poświatowi przy po­
mocy obrony gości uzyskać jedyny 
punkt dla swych barw; kilka minut 
później Hampel strzela najładniej­
szą bramkę dnia, ustalając temsa- 
mem wynik do przerwy 4: 1. Po 
przerwie goście uzyskują jeszcze 
trzy goale.

Sędzia odgwizdal zawody przy 
stanie 7:1 dla gości.

W IE L K IE  ZAW O D Y KO LARSKIE  
W  KIELCACH.

W  niedziele, dnia 25 bm. odbędą się 
w Kielcach doroczne międzynarodowe 
zawody kolarskie na przestrzeni 100 
kim., o puhar przechodni im. St. Star­
tego.

W  zawodach wezmą udział czołowi 
zawodnicy stolicy i innych miast z mi­
strzem Polski Kłusowiczem na czele.

Zawody odbędą się na trasie Kielce. 
Busko, Busko-Kielce. Start o godz. 9 ra 
no na boisku „Sokoła", gdzie nastąpi 
rozdanie nagród zwycięzcom.

B I U R O

„O B R O N A "
Częstochowa, Aleja Wolności Nr. 27.
Załatwia wszelkiego rodzaju sprawy:
Pisze prośby, rekursy, zażalenia, apela­
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Paristwowych ,Samorządowych, Szkol- 

' • nyeh, Wojskowych i L p, ' 
Specjalność: Sprawy Sądowe 1 Skarbo­
we oraz obrońca do spraw Administra­

cyjno - Urzędowych.

ż w ię k o w e  K in o  -T e a tr  „N  O  W  O  S  C  I*
_  Panny Marii 12.

Dawno zapowiadany. i oczekiwany przez wszystkich film p. t.

Gondola
w roli gł. DOROTH Y BOUOH1ER i JÓZEF SCHILDKRAUT

U W A G A ! Codziennie o godz. 3-ej po południu 
W  roTi głównej 6rudziń$k», Marr, Sielański, Halicz i inni. PUSZCZA

Poranek 49 groszy.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON
Dziś i dni następnych. — Sensacja! Emocja! 

Największa sensacja światSi Pierwszy wielki film z cyklu
Taicmnicc poufnego wywiadu p. t.

Wielki dramat w 2 serj. i 14 akt. Całość w jeddnym programie. 
W  rolach głównych: Edna Murphy, Kenneth Harlan, Gertruda Astor 
ZDRADA! i inni. ZEMSTA!

Nadprogram Tygodnik Dźwięk. Paramountu. Przegląd wydsrzeń na 
całym świecie z objaśnieniami w języku polskim.

Ceny miejsc zwykłe. Szczegóły w afiszach.

Południówka! W  niedzielę 18 września o g. 12.30 odbędzie siępo- 
łudniowy seans słynnego filmu

Neapol ś p ie w a ją c e  miasto
z Janem Kiepurą i Brygidą Heim w roi. główn..

Krzesła tylko 49 groszy. Miejsce w loży 99 groszy.

assaa

DZIŚ!

Dźwiękowe „GRAND — KiNO“
Od piątku, 23 września i dni następnych 
OTW ARCIE SEZONU JESIENNEGO! DZIŚ!

„Tragedja amerykańska"
W  rolach głównych najwybitniejsze gwiazdy kinematografji SYLVJA  
SIDNEY -  bohaterką „Wielkomiejskich ulic" FRAN EES D EE I PHIL­

LIPS HOLMES
Świetna groteska rysunkowa oraz Dźwięk, nadprogr.: Przegląd wydarzeń.

49 gr. __ Ostatnie pokazy po cenach popularnych! — 49 gr.
W  sobotę, d. 24 września i niedzielę d. 25 września o godz. 12.30 w południe

PORANEK. PORANEK.

91
99 N O C  S Z A Ł U

Arcydowcipna komedja dźwiękowi w iersji francuskiej

z najpiękniejszą kobietą Francji Jeamn^ Boitel, świetnym Richardem W il 
mem i kapitalnym koiffikiem Luęiennem Barom  

Nadprogram — Groteska rysunkowa i dźwiękowy przegląd aktualności 
49 gr. wszystkie krzesła 49 gr.---------------------  loże 49 gr.

K1NO-TEATR „MUZA*
Ii Aleja Nr. 45.

Od dnia 15 b. m. rozpoczynamy sezon jesienny i dajemy dwa wiel­
kie programy!

1 program: Dramat salonowo erotyczny p. t.

Bezbronne [dziewczę
z słynną i subtelną amantką. W roli głównej EWELINA HOLT. 
Potężny dramat ten ilustruje dzieje i życie uwiedzionej studentki.
II program: Wielki sensacyjny film, ilustrujący wrogie antagonizmy 
pomiędzy białymi, a czerwonoskórnymi obywatelami na dzikim za­

chodzie Ameryki p. t.

Granica w Płomieniach.
W  roli głównej z ulubieńcem niezwyciążonym JACK1E HX01E.

DOM HANDLOWO-KOMISOWY
ii„ M E T A L

Tclcfori 808.
Sp. z ogr. odp.

CZĘSTOCHOWA, Aleja Wolności 81.
POLECA:

BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i i  d. DRUTY, PRĘTY  
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe­
rowych. CYNĘ angielską BA N K A w blokach i prętach. OŁÓW hutniczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. GWOŹDZIE  
wszelkie handlowe i papowe* TLEN i ACETYLEN do szwejsowania..KAR­
BID. Pałeczki, proszki, druty i .wszelkie materjały ,do spawania i eięeła. 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULARY ochronne dla spawaczy
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. PIECE kąpielowe.-------
CENY BARDZO N ISKIE KONKURENCYJNE! HURT I DETAL!

Początek o 3-ej po poł.

Ostrzeżenie.
Chcą# nabyć proszki od bólu głowy 

z „KO GUTKIEM " „Migreno - Nervo- 
sin" należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniaen Gałeckiego, zna 
nych od lat trzydziestu. Przy zakupnu

Sroszków z „Kogutkiem'1 „Migrer.o « 
iervosio“ zwracajcie uwagę na opieko­

wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania pt 5 
proszliów — pudełko 75 groszy.

Tabletki od Bd!u Głowyt f. f" dla doroałYCh
.Kogotek - Migrsno - Herycsin-(ao . o,a. j każdffi ofYĄioaWj łableft. Jisf .Yfłęiionrnepia.hUHENÔNERyoaiH* Nfłoi.ieiiai-itn..Apteka MA0uA,GA5ECKieGo. wWarsjławu.

L<V.

usaoy, cna Których przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI­
GRENO - NERYOSIN". w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kogutek - Migreno - Nervo- 
sin" w orygmalnem opakowaniu Gą» 
seckiego.

LEKCJI udziela b. nauczyciel gimna. 
zjum. Pomoc w nauce, przygotowanie 
do egzaminów w zakresie gimnazjum. 
Łacina, polski, matematyka. Waszyn­
gtona 24 m. 4.

" o s a d y  i PRACE

POTRZEBNY uczeń do zakładu fry­
zjerskiego. Ulica Mała Nr. 15, Józef 
Grabowski.

L O K A L E

PIĘ K N Y lokal 2—3 pokoje umeblowa­
ne wedle życzeń — dla doktora, adwo« 
ka.ta lub na poważne biuro — zaraz. 
Oferty w „Expresie Częst.“ „Lata".

Róż oe

CZYTELNIA „Nowości" II Aleja Nr. 
40 I piętro front, wypożycza bez kaoejł 
ostatnie nowości beletrystyczne.
PA N I Z. Z. proszona o przybycie w 
ważnej sprawie miejsce wiadome, fe. G. 
FAR B IAR N IA chemiczna i pralnia bie 
lizny p. f. „Tęcza", Częstochowa, Aleja 
Wolności 2-6. Przyjmuje do farbowa­
nia i chemicznego czyszczenia wszelką 
garderobę męską, damską, dziecinną, 
futra, kołdry, firanki, portjery, kapy, 
dywany, odświeża i pierze wszełk>go 
rodzaju przedmioty. Ceny b. przystęp- 
ne.
W AŻN E dla PP. lekarzy - dentystów^ 
Technik _ dentysta: asystent pierw ś z o -  

rzędnego gabinetu lekarsko - denty­
stycznego przyjmuje od pp. lekarzy - 
dentystów, miejcowych i zamiejsco­
wych, wszelkie roboty techniczne (mo­
że być z operatywą) według najnow_ 
szych wymagań techniki dentystycz­
nej. Zgłoszenia kierować do ,,I1. Expre- 
,sn Częstochowskiego" pod „Dentys-a**. 
FOTOGRAFJĘ najlepiej udaną otrzy 
masz tylko w nowoczesnym zakładzie 
fotografiehym „Studjo", II Aleja 18. 
Tamże fotograf je do legitymacyj }  do­
wodów osobistych po cenach specjalnie
zniżonych.________  .
CHCESZ by twój garnitur był dobrze 
uszyty? Spiesz się do znanego krawca 
H. Wilhelma, Radomsko, Żeromskie-
go 19. _________________
TANIO I DOBRZE wykonywa znany 
zakład fotograficzny „Emilja", Radom, 
sko, Rynek 3.

Wydawca W IK TO R  M ONS10RSKI. Druk. „Expres Zagłębia44, Sosnowiec.


